
 jłówny skład na Księstwo Poznańskie: M . W ie m ie rk ie w iC I g g i n a ń ,  g la c  W ilheOm OW Sfci 3 .
_______________________ Numer pojedyaczy 40 halerzy — 20 kop. — 40 fen.

Sak X i V .______________  Kraków , 5. maja 19 17. H r. 18.

W y łą cz n e  z a s tę p s tw o  n a  L w ó w : K A R O L  B U C H S T A B , B iu r o  dzienn iK Ó w  —  L w ó w , u l. K a r o la  L u d w ik a  21.

Wychodzi każdej soboty.
REDAKCYA i AJDJl JTUSTRACYA: K R A K Ó W  X T . 

Ukcn Kazimierza W ielkiego L  95 (dcm crłasoj^ 
TolefoK H*. '1 *.

W toŁgr wdiMon Sylwaryna* OmtnrkcnnAi

W ynosi W Galicyi i A u s iiv i: Kwartalnie 5 kor 
. . C11 ” kor. Rocznie 20 kor. —  Do Niemiec: Kwartalnie
z n°r ^  P ^ roc';n'’e 11 kor. 30 ha). Rocznie 22 hor. 60 hal..
Pńlp263 •  ̂ Pocztową. —  W Amcrycft*. Kwartalnie 6 kor. 30 hal. 

ocznie 12 kor. 60 hal. Rocznie 25 kor. 20 hal., z przesyłką, poczt
n Ifrriunu adresu ki l.  luje 4 0  hal.

o g ło s z e ń : za wiersz jednoszpaltowy petitowy 20 hal. — i ta oit-tnioj 
*"* -  stronią lnb w miejscu specyalrie zartrzetonem 28 halerzy

Para c e s a r s la  na p a ła i l i io i i -z a i ib a i l i im  froncie.

nuinaru: Zmiany ra  użnycn Jtpnowic-kf.u’1' w Królestwie Polakiem. — Na śwlę jonem  u „trzynastaków“. — W alka  
°  Ziem ię Świętą. — Z iTontów -łojowych. ~  Knchnia obyw atelski dla młodzieży » kół średni ih. — Ka polu obwały —

Jeden t ortalnish 1 t. d.

Owacyjne przyjęcie pary cesarskiej na ulicach miastu Bozcn.
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Ra śwlęconum u „trzynaataków": Procesya rezurekcyjna uoo to cerkwi.

Para c e s a rs ia  na psiudniawo-zacliodniDi ironcin.
(Do illust-acyi tytułowej).

Z końcom ubiegłego miesiąca udała -nę austrya- 
cka para cesarska w otoczeniu licznej świty do Bo­
żen w Tyrolu. Przyjęcie, pom1 no charakteru ściśle 
wojskowego podróży monarchy, było wszędzie nad 
wyraz serdeczne, na wszystkich stacyach kolciowych 
i wzdłuż toru zgromadziły się tłumy miejscowej lu­
dności, witającej parę cesarską okrzykami i kwiatami.

Zmiany na w inych  stanowiskach w Królestwie Pol.:
Nowy jenerał-gubematoi- lubelski, jenerał Stanisław hr 

Szeptycki.

Na dworcu Kolejowym w Bożen powitał cesarza 
marszałek polny, bar. Conrad Cesarstwo przeszli 
przed frontem kompanii honorowej, składającej się 
z cesarskich strzelców, odznaczonych za męstwo pod­
czas ofenzywy na Włochy pod komendą cesarza, 
wówczas następcy tronu, (idy cesarz Karol i cesa­
rzowa Zyta szli przez ciżbę ludu do kościoła, do­
rośli i dzieci otoczyli cesarstwo, zasypując ich kwia­
tom' i wznosząc entuzyrstyczne okrzyki, wobec czego 
przebycie kilkunastu kroków drogi wymagało pra­
wie dwudziestu minut.

W  kościele wysłuchali cesarstwo cichej mszy 
św. a następnie cesarz Karol udał się do siedziby

wyższej komendy, cesarzowa zaś odwiedziła szpital 
wojskowy, poczem obne dokonali otwarcia wy3tawy 
artystycznej strzelców tyrolskicn.

Po powrocie na dworzec kolejowy przyjął ce­
sarz we wagonie niemieckich posłów parlamentarnych 
i sejmowych z Tyrolu na aadzwyczajnem posłnehaniu.

Pono1 Jdniu tego samego dnia powrócili cesar­
stwo do Wiednia, żegnani na stacyi niemilknącymi 
okrzykami ludności.

Zmiany na w iinych stanowiskach 
w Królestwie ?ol* iem.

Ważne zmiany zaszły na kierujących stanowi­
skach w Królestwie Polskiem. Dotychczasowy ko­
mendant Logionów, jenerał Stanisław hr. Szeptycki, 
mianowany został fmorał-gubernatorem lubeiskim 
(aa miejsce jenerała Kuka), a komendę Legionów 
objął dotychczasowy dowódca trzeciei brygady, puł­
kownik Zygmunt Zieliński. Obie te nominacyo '■~,ły 
kraj powita niewątpliwie z zadowoleniem. —  Puł­
kownik Zieliński bowiem—  jako komendant Legio­
nów, które maja być kadrami tworzącego się woj­
ska polskiego —  cieszy się ogromną popularnością 
wśród Legionistów, którzy otaczają go powszechną 
czcią i miłością. Dzielny żołnierz i gorący pr.toyota, 
pułkownik Zieliński na tem nowem odpowiedzialnem 
stanowisku będzie miał możność jeszcze w szerszym 
zakresie ujawnić swe zalety, które zjednały mu za

dotychczasową działalność ogólne uznanie społeczeń­
stwa polskiego.

Z niemniejszem zadowoleniem wita społeczeń­
stwo polskie mianowanie jenerała Szeptyckiego je­
nerał gubernatorem okupacyi austryackioj. W  fakcie 
tym bowiem —  jak słusznie pisze „Czas" —  „upa­
truje wyraz uznania tej prostej, ale tak doniosłej 
prawdy, że krajen polskim powinien rządzić Polak 
i że nit iest rzeczą polityczną stawiać tam na czele 
osoby odcięte od społeczeństwa, nie znające naszego 
języka, naszych stosunków, naszych pragnień. Naj­
wyższy już był czas, aby w Wiedniu na nowo tę 
prawdę uznano i postarano się ją stwierdzić".

W  akcie tym dopatrujemy się nie bez po- 
wódu —  konstatuje dalej organ krakowskich kon­
serwatystów —  osobistej inieyatywy panującego nam 
obecnie monarchy. Od pierwŁzej chwili swego wstą­
pień5* na tron. okazał on odczucie i zrozumienie tej 
doniosłości, jaką należyte rozwiązanie sprawy pol-

fmlany ni ważnych stanowlsknch w Królestwie Pol.:
Nowy komendant Legionów, pułkownik Zygm nrt Zieliński

skiej dla monarchii oosiada i podjął usiłowania, aby 
zerwać z systemem, jakiego się w sprawie polskiej 
w latach wojny trzymali poprzedni doradcy Korony. 
Zarówno w sprawie Legionów i ich przemiany na 
wojsko polskie, jak w sprawie zmiany systemu ad- 
mir; itracyjnego, zachowywanego dotychczas w oku­
pacyi austryacko węgierskiej, mnożą się oznaki ży­
czliwego stanowiska wobec nas“ .

Nowy jenorał-gubernator lubelski jako komendant 
Legionów spełniał w ostatnich miesiącach doniosłeZ centów NJewych: Dem w Stumpanii, sbm-iony poeiikami urtyi ryi (rkocnikiej
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PcSwięct nie prze? ks, kspels^a zastawionych atolów. Święcone a Komendanta batalionu, majora Petza.

życzono sobie nawzajem, by przyszłe święta spędzi^ 
można było już w Krakowie, ku któremu zwracały 
się wówczas wszystkich myśli, a serca biły jakoś

I irontów bojowycn Podawanie tlenu

Na świecone* u ,.tr r  naatików":

nie przerwany żadnym większym ataki jm nieprzy- 
laciela. Wspominano też w rowach st”zeleckich i zie 
miaukach z tęsknota ubiegłe lata, gdy święta "V riel-

tołnierzowi, odurzonemu gazami trującym:

Nawzajem i Kraków nie zapomniał też o swych 
kochanych bohaterach, którzy sławę polskiego oręża 
szeroko roznieśli po świece i z md W isfy uleciało 
w tym czasie ku wschodowi niejedno westchnienie 
i życzenie najrychlejszego powrotu —  jako zwy­
cięzcy.

„R o d zin a  S '3 io c a “  na Zw ie rzyń c u .
Nad wartko płynącą nowym korytem Rudawą 

zwraca uwagę wśród domów i zabudowań Zwie 
rzyńca, gustowna, czerwona kam:eniczka, w stylu 
willi podmiejskiej. „Rodzina Sieroca", dom św. Jó 
zefa —  objaśnia przechodnia napis, umieszczony na 
frontowej ścianie Położenie wyborne. Miejsca sło­
neczne, zaciszne, z przepięknym widokiem na Błonia, 
zieleń drzew parku -Jordana i cały gród wawelski, 
jakby st,.oizoiue pa umieszczenie dziatwy, potrzebu 
jącej słońca, powietrza, srobody.

Od k:,ku m- sięcy rojno i gwarno w czerwonym 
domku. Gromadna tych, którym wojna wydarła 
wsaystki znalazła w nim pomieszczenie. Naibiednicj- 
sse z biednych — sieroty wojenne — umieszczono 
w warunkach, możliwie najlepszych dla prawidło 
wego rozwoju duszy i ciała biednej dziat ;y.

Dom wewnątrz etarannie odnowiony, zaonatrzony 
w kanalizacyę, wodociąg. Łóżeczka i sprzęty wszy­
stkie proste a gustowne, praktyczne i schludne. 
Bib lotoczka zaopatrzona w książki, stosownie do 
wieku sieret Na dole mieszczą się: kuchnia, jadal­
nia, pralnia z łazanką, oraz składy Na parterze 
i piętrze sypialnie, sala do zabawy i nauki. Uderza 
porządek nadzwyczajny Gromadka sierót wesela, 
cało i czysto ubrana. Ze zbiedaonej, smutnej dolą 
sierocą twarzj znikły ślady tego wszystkiego, co

da « polityczne wojskowe, wywiązując się z nich 
trudnvoh warunkach ku ogólnemu uznaniu. Dz‘eki 
° ?  " traf ności i taktowi Legicny przetrwały czas 

ajwięj^ej depresji i mogły stać się niebawem ka- 
ami wojska polskiego. Z dawniejszej działalności 

t gubernatora Szeptyckiego nałoży przypomnieć 
pized z w&lk pod Ridką Miżyńską dnia 3. sierpni 

ch i r ' —  Sytuacja bjła griźna; nieprzyjacielowi 
u iłowo udało się wtargnąć w sąsiednie linię*;

miał zadecydować o utrzymaniu się wojsk 
nas-y< Stochodtm. Przeprowadził go hr. Szep- 
ycki wespół z brygadyarem Hallerem, przy chlu 
nym udziale drugiego pułku naszych ułanów, z nad­
zwyczajną szybkością, sorawnością i siłą. W  ciągu 

ku gcdzir napór wroga był powstrzymany, Ima 
,  SSI. wyrównana, sytnacya odratowana, Przy tej 
nrt •' ^ał Pułkownik Szepjycki dowody wielkiej 
odwagi osobistej i zimnej krwi.

3 ^ ię s a n e m  u „trzy n a s ta k ó w “ .
Dulb . &l'Upa „krakowskich dzieci", trzynasty 
trje: Pychoty ebehodziła po raz trzeci święta Wiel- 
ukoch*^ W p na froncie. Zdała od
Pomm’1 8? °  ^ r°kowa i najbliższych sercu, nie na­
tęż eraLC ^rzer;ież o dawnych tradycyach, nie brakło 
ftórv ° ^urystusewego w miejscowej cerkwi, przy 
urocz fŜ r3ż donorową pełnili nasi żołnierze, ani 
żoł el  rezurekcyi, prny współudziale oficerów, 

p p  i miejscowej ludności, wreszcie stołów ze 
to r n9m-. urząuzonem bardzo wystawnie, o ile na 

' udki i czas wojenny pozwalały.
2an . 5Ct nia darów Bożych dokonał ksiądz kape- 

Wojskowy, poczen. przy dzieleniu się jajkiem.

„Bodilnr Slerocr' na Zwierzyńcu Sieroty wojenne.

silniej i raźniej, jakby w nadziei, że lepsza przyszłość kiejnocy spędzano nad modrą Wisłą, wśród swoich, 
już niedaleka. przy odgłosie muzvki, a nie armat i karabinów ma

Czas świętalny przeszedł względnie SDokojnie, szynowych.
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szkół średnich i to osobna sale dla studentów, oso­
bne dla uczenie. Poświęcenia dokonał proboszcz 
ks. Masny, poczem wiceprezydent p. Rolle, podno­
sząc działalność miasta dla młodzieży, oddał prze­
znaczone dla niej jadalnie w ręce protektorów. — 
W  imieniu Komitetów podziękował prezydent Dem­
bowski i radca Dobrowolski. Wkcócu zabrał głos 
radca dworu Zaleski, który, wpiawdzie nie upowa­
żniony przez Radę szkolną krajową, lecz w imię 
jej intency, gorącemi słowam’ nodziękował za wy-

Kuclmia obywatelska dla m łodzieży szkól średntoh: Zarząd kuchni. 1) W iceprezjdent miasta Krakowa inżjnier
Ro'le. 2) Iniryator i organizator kuchni prof. Paehoński

biedne dzieci przeszły w pierwszej wiośnie ży­
cia. Kierowniczki Zakładu, Siostry Sużebniezb ze 
Starej Wsi, znane z poświęceiia i gorliwości, pro­
wadzą zakład wzorowo. Starsze sieroty uczęszczają 
do szkoły na Zwierzyńcu gdzie zwróciły na siebie 
uwagę nauczycieli pilnością i wzorowem zachowa­
niem się. Fachowa siła pedagogiczna troszczy się, 
aby dziatwa rozwijała się prawidłowo.

Naczelny Kcmitec tej instyfcucyi, odnosząc się 
do społeczeństwa naszego z najw” ż'zą wdzięcznością 
za wielką jego ofiarność na rzecz „Ródz:ay Sierocej*', 
liczy i na przyszłość na jego pomoc, Ląskawe datki 
przyjmuje Biuro „Rodziny Sierocej1* w Krakowie, 
Linia A-B 44, II. piętro, oraz redakeye krakowskich 
dzienników. ___________

H i i a  abifffitelska m a iło d z le ż y  szk śł M a k i i .
Ciężkie następstwa obecnej wojay, trudność ap.o 

wizacyjna dały się we znaki całemu społeczeństwu,

odczula je w wysokim stopniu młodzież szkolna 
szkól średni"h. Celem przyjśc>a jej z pomocą, ca 
posiedzeniu Komitetu domu młodzieży prof. Henryk 
Paehoński rzucił myśl, aby stworzyć dla niej ku 
clnię, w ktćieiby młodzież otrzym wała cieple po 
żywienie. Inicjatywa spodobała się protektorowi 

łcmióetu, prezydentowi ir. Ignacemu Dembowskie­
mu, który wraz z przewodniczącym radcą Winkow­
skim i sekretarzem dr. Lewickim, zwrócił się o po- 
d o c  do księcia b;skupa Sapiehy, pi-ezydyum miasta, 
nemiosinka i do całego społeczeństwa Podobny 
komitet zorganizował prof. Paclieński dia mlodiieży 
żeńskiej szkól średnich. Protektorat raczyła objąć 
prezydentowa Fryderykowa Zoilowa, przewodniczą­
cym wybrano radcę J. Dobrowolskiego, sekretarzem 
prof. Pachońsklego.

Dzięki działalności obydwóch K^nrtetów, popar­
cia materyalnego prezydyum miasta, dala 25. kwie­
tnia przyszło do otwarcia kuchni obywatelskiej, 
której jadalnie przeznaczone są tylko dla młodzieży

N i swięconem  u „trzynaztaków" . Grób Chrystusa. 
Straż honorową pełnią żołnierze 13. pultu pierhety

świadczone dobrodziejstwo dia młodzieży. Wśród 
zebranych, obok protektorów i członków Komitetów, 
znajdowali się: inspektor Krajowy Rzepiński dyre 
ktorowie i katecheci szkól średnich, prof. Pachoń- 
ski, starszy radca dr. Sikorski, radca dr. Schneider, 
p. Dymkowa i inni.

Kuahnia obyw ał ilłka dla młodzieży T .ó ł ■ rf?n icb: Uroczystość otwarciu ku- ho.  1) Protektor Komitetu Domu Młodzieży lir. Iguacy Dembowski 2) Protektorka
prezydentowa Frydorykoua Zoilowa.
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S tefan  T u rsk i.

Waleczne czyny 
pana Jacentego.

(Przedruk zartrzef* fi«.)

claru^ 4 ^onorowa * Strais, broniąca pułkowego sztin-

i lospolitszy zjadacz chleba powszednie"*', pan 
centy, który z wojskiem nigdy nic wspólnego 

r7 .nawet przy tak szczegółowych, jak 
nvm“ rf woiuie> przegląd tch okazał się „niezdol- 
nŁ  • ? ef o wielce urozmaiconego rzemiosła wy­
n o s i  lt bTllżIlich na drugi świat — nawet więc 

v/  n<»acuśu, wieczny cywil, wiedzitł, co fc) za 
ytny posterunek „Obrona sztandaru" 1

nieraz nasz Jacuś na „landszartach" 
Ba ki ’ Zacki Czytał też nieraz, jak to nasze 
nje mo. H f sztandaru i... żal ma się robiło, iż 
bohafA t -  l  t0£° zaszczytu, aby i o nim i jego 
kalAnri czynach kłoś, choć w ostatnim zakątku 
kalendarza, co napisał.
sstand- ^  może by ć pi«k“ ejszy czyn nad obroną

rzenie*a êrZe ? h£?fnetem w reku, z dzikiem spoj- 
z kfttY.m’ j Ut^w*(?nem w nieprzyjaciela, idą, na czele 
W  śr n âm  ̂ ~  do ai'aku- Muzyka gra ochoczo, 
nnłfc 0 dowództwo pułku, a za nimi sztandar 
pułkowy w otoczeniu straży.

0 ty dzierży silnie w ręku drzewiec od pro- 
p r ca‘. °  jtandar powiewa dumnie nad ich głowami, 
nierza^* bronić. chorągwi aż do ostatniego żoi-

Sz * 5 ^  stcj^ce naprzeciw siebie, ruszyły w bój I 
częk broui, huk strzałów armatnich i karabino- 

ych, gromki a okrzyki ataku ących, jęki rannych, 
szystko to wytworzyło piekielną wrzawę. Nasi 

naprzód do zwycięstwa, walcząc pierś w pierś, 
niatając nadludzką mocą nieprzyjaciela w tył.

dumnie powie 1̂1 Up£̂ a zwycięstwem, sztanu ir

nał z Piersi żołnierzy zachwiał się, sta-
d i» q1 wysiłkiem uderzono jeszcze raz. We­
na naszTchW1NarZ-ybyV,aią poai*kl> uderza^  cał  ̂ siłj* 
p i l ! !  i ■ Nasl> me wytrzymać siły ude
• i d  -c i^ się... wszystko przepadło. Nieprzyja- 

o ruzgocze na prawo i na lewo, nasi pierzchają, 
lob- •sz^zna> skupiona okclo sztandaru, nawołuje wy- 
0 onych żołflterzy do walki, wskakując im ien

widomy znak ich bohaterstwa.
Zginąć do ostatniego, lecz nie uciekać z pod 

chorągwi!!
Żołnierze, zawstydzeni, grupują isię i uderzają 

jeszcze raz na nacierającego nieprzyjaciela.
Z wrzała szalona oitwa. Każdy żołnierz walczy 

-k lew. Przełamano front. Nieprzyjaciół cofa się 
Nasi z bagnetem w ręku wpadają w sam środek 
wojsk nieprzyjacielskich, uciekających w popłochu. 

Zwycięstwo I Z wycięstwo!
Muzyka gra, sztandar powiewa dumnie. Zlała 

kroczy garść walecznych, niosąc z tryumfem zdo­
bytą chorągiew nieprzyjacielską.

Czyż to nie piękny czyn?
Pan Jacenty nieraz czytał o tem, to też po 

każaej kłótni ze swoją połowicą mawiał sam do 
siebie:

—  Wolałbym walczyć z całą hordą Tatarów, 
niż z tą jędzą,

Lecz cóż, kiedy nawet teraz w czasie wojny, 
przy wszystkich przeglądach uznano go za .nie­
zdolnego" ! 6 "

Pani Jacentowa miała nową sposobność, aby do 
kuczać swemn mężowi.

— Widzisz, niedołęgo, nawet do wojska jesteś 
niezdolny i potem się dziwią lud sio, że jestem z cie­
bie niezadowolona.

Uginał się więc biedak pod brzemiennym ciężą 
rem wymówek swojej Ksantypy, lecz w dnchu przy­
znawał jej słuszność. Największych niedołęgów biorą, 
a jego nie!

Marzył więc pan Jacenty dniem i nocą, ażeby, 
choć „ua złość" jego babie, przy nadchodzącym 
Przeglądzie uznano go za „zdolnego"

Wkrótce spełniło się marzenie biedaka.
,_rzy ostatnim przeglądzie,

został wreszcie żołnierzem.
I .mny wrócił do domu. Zdawało mu się, że od- 

*9.dpiał I Nawet pani Jacentowa dostrzegła w swej 
"tyranizowanej" połowie dużo ukrytych zalet, 
u: .“ ożycie małżeńskie państwn lacentostwa, od tego 

l °tycznego dla nich dnia, było wcah zncćuem.

Zal nieraz było czułej pani Jacentowej małżonka, 
iż na stare lata pć dńe na poniewierkę.

Lecz Jacenty odpowiadał dumnie:
Nie lękaj się, zobaczysz, co twój Jacuś po­

trafi.
W  nocy irarzył biedak o swoich walecznych 

czynach, o odznaczeniach.
Suiło mu się nieraz, iż wjeżdża w mury 

miasteczka w Stroju generalskim. Brama tryumlalna 
postawiona. W  kościele biją wszystkie dzwony. Lud 
ciśme się, aby chcć strzemię u jego nogi ucałować. 
A  on dumnie spogląda z konia na proboszcza, na 
burmistrza i całą deputacyę, która Chlebem i solą 
go przyjmuje.

Mieszkańcy, w kabłąk pozginani, nie śmie spojrzeć 
na jego dostojne oblicze.

A  ona, jego żona, pani Jacentowa, na kolana 
padła przed mm i jego koniem i błaga go, by jej 
nie opuszczał.

Klecił więc wąsa pr.n Jacenty, rad, ż) się od 
baby na jakiś czas uw ui.

Nadszedł nareszcie dzień, w którym pożegnał się 
czuie z j swoją połowicą i odjechał do wojska.

Po kilku tygodniach, gdy miał odejść w pole, 
otrzymał urlop, żeby się pożegnać a rodziną.

Przyjechał więc nasz acenty do domu w wojsko­
wym mundurze, budząc zachwyt nawet w szanownej 
swojej połowicy.

Wąs w górę zakręcony, włosy, krótko przystrzy­
żone. zda się, że o połowę odmłodniał nasz Jacenty.

Pizy cd|?ździe. pół miasteczka odprowadziło go 
do stacyi kolejowej. Jacentowa spłakała się, zemdlą 
nawet, ledwo ją organista docucił.

Pociąg ruszył, a Jacenty, oparty o okno wagonu, 
powiewał chusteczką.

—  Piszcie zaraz, dajcie co znać o sobie! —  wo­
łano za odjeżdżającym.

—  Krzepki jeszcze chłop z Jacentego. — zauwa­
żył kościelny.

—  Co mi z jogo krzepkości —  mówiła, szlocha­
jąc, Jacentowa — zobaczycie, że on z tej wojny nic 
wróci. Znam ja go dobrze. Zacięta to sztuka!

—  Aleście mu zawsze poradzili! — rzekł orga­
nista.

—  Ej, mo ściewgjj przy końcu, jak go wzięli do 
wejska, to zawsze jego musiało być na wierzchu. 
Jakby dyabeł w niego wlazł I

Po powrocie ze soacyi, zaprosiła Jacentowa są 
siadów na kieliszek do domu. Długo w noc chwa­
lono zalety Jacentego, ktorego tymczasem pociąg 
unosił na wojnę.

Jaceuty v ledział, że, choć będzie na froncie, choc 
użyje doś-- nie wygód, walczyć i tak nie będzie, gdyż 
ludzi w jogo wń ku do linii już me przeznaczają.

Nie mówił o tem jednak swojej Ksantyp.e.
—  Niech się trochę pomartwi — myślał sobie — 

będzn miaia większy szacunek dla mnie, jeżeli bę­
dzie przekonaną, ze wsieję na froncie. Nieraz na­
wet naprat^dę marzył o walecznych czynach, o od­
znaczeniach, ażeby zaimponować swojej połowicy i tej 
hołocie z miaste zka.

— Co będzie, to będzie! —  mówił sam do sie 
bie — Czy będę walczył, czy nie będę... w listach 
i tak mogę wypisywać, co mi się podoba. Niech wie 
hołota, co „Jacenty" potrafi.

Po przybyciu w pole do pułku, podzielono cały 
transport ca rozmaite oddziały robocze. Pan Jacenty 
z dobranymi jeszcze dzies’ cioma j* istuwnemi chło­
pami, ku swojemu wielkiemu zadowoleniu, został 
przydzielony do... „sztabu" do „Fahncnwachy", czyli 
do straży honorowej przy pułkowej chorągwi.

In r  żołnierze spoglądał: zazdrosnem okiem na 
tych dziesięciu wybrańców losu.

—  Straż chorągwi pułkowej! Ni# każdy może 
dostąpić tego zaszczytu — mówił pan Jacenty.

Zaraz wieczorem rozpisał listy do wszystkich 
w m.asteczKn. Przypomniał sobie adresy ludzi z są­
siednich miejscowości, z którymi nigdy w życiu nio 
w yc mil ani jednego siowa pisanego i wszystkim 
dur-inie donosił o swojem zaszczytnem przydzie­
leniu.

Paui .farentowa, nbrana odświętnie, biegała z li­
stem od domu do domu. dumna ze swego męża, 
który widocznie me musi być takim niedorajdą, za 
jairogo go miała.

Wkrótce całe miasteczko wiedziało o zaszczytnem 
na froncie stanowisku Jacusia —  i oczekiwało na 
jego waldCŁne czyny,

2:na — w listach pisanych do niego —  dora­
dzała mu zatrwożona, co ma czynić, by sztandar był 
caIt, c jemu, żeby się też nic złego nie stało.

jaklinak go, by jej duniósł, ilu jest Moskali. 
Jeżeli więcej, jak naszych, to żeby ich nie zaczepiał 
i o byle co nie rozpoczynał awantury, a „w razie 
czego", to bierz sztandar i uciekaj!

Z żoną burmistrza uradziły, by Jacusiowi na­

dano z ok&zyi jego aanzezytnej iłużbj  „ooyw»t#l- 
stwo honorowe *.

— Przecież Jacuś honor miasta ratuje! — ma­
wiała z patosem — Pomyślcie „straż chorągwi puł­
kowej", „sztab", „obrońcę sztandaru"! Zobaczycie, 
czego JacuS Mn me dokaże! Ja go znam! Jak 
wpadnie w zhś-*, to, oprócz mnie, nikt mu nie da 
rady! Już przes; o dwadzieścia lat żyiemy ze sobą, 
zawsze mi ulegał, a jak wdział mundur, to taki był 
zacięty, że zawsze jego było e ł  wierzchu.

Przy każdej sposobności wymyślała sąsiadom:
—  W y tu spokojnie siedzicie ze, piecem, a mój 

Jacuś może w tej chwili życie kładzie w ooronie 
sztandaru!.,.

Lecz czasy wojen romantycznych, kiedy to z roz­
winiętymi sztandarami szliśmy do ataku, minęły bez­
powrotnie.

Dziś, w obliczu dział szybkostrzelnych, karabi­
nów maszynowych, miotaczy min. ręcznych grana­
tów i innych maszyn piekielnych, które człowiek 
genialnym swoim rozumem wynakzł dla zniszczenia 
samego siebie, dziś nie idą żołnierze z muzyką 
i rozwiniętymi sztandarami do beju.

Pełzają po ziemi, jak płazy, Dy niespodziewanie 
podejść nieprzyjaciela, poprzecinać kolczaste zasieki, 
zniszczyć jego środki obronne, a potem dopiero ude­
rzyć. Chorągwi pułkowej nawet nieme na froncie 
Ten wielce szacowny klejnot pułku spoczywa 
w spokoju w głębi kr&jn, w batalionie nzupełniają- 
cym lub arsenale. Tu jest on niepotrzebny.

Przy uruchomieniu milionowych armii na front 
dewozi się tylko to, co może przyczynić się do 
uzbrojenia lub wyżywienia ludzi i zwierząt.

A sztandar?... Wprawdzie piękna to rzecz, ale 
niepraktyczna.

Co innego w czasie błogiego pokoju podczas 
przeglądu wojsk. Lecz w czasie tej największej, 
a tak mało poetycznej wojny może on jeszcze od­
dać pewne usługi w batalionie uzupełniającym, przy

Sożegnaniu odchodzących lormacyi bojowych w pole. 
Ia froncie jednakowoż byłby tylko ciężarem.

Tradycyjnym jednak zwyczajem, mimo, iż sztan­
daru tn niema, jest „Fahuenwacha", czyli „straż 
chorągwi"... bez chorągwi! Do taj to straży pocz­
ciwy r>an Jacenty został z dz.esięcioma innymi przy­
dzielony.

Otóż ta. jak ogólnie nazywano, „żelazna bry­
gada", iłGżoiia z kaprala, starszego żołnierza 
i dziesięcin szeregowców, zasługiwała na szacu­
nek. Nie z powodu swej waleczności, uchowaj 
Boże, lecz z powodu swego poważnego wieku. — 
Otóż, tych dwunastu apostołów, czyli obrońców 
sztandaru... b z sztandaru, miało razem sześćset 
dwadzieścia pięć lat.*Ładny wiek! Łatwo więc obli­
czy ile każdy poszczególny człowiek żelaznej bry­
gady liczył wiosen, jeżeli odciągmemy najmniejszy 
wiek starszego żołnierza, czterdzieści dwa, a pozo­
stałą cyfrę, pięćset ośmdziesiąt trzy, podzielimy przez 
jedenaście.

Otóż, ta nfcelazna brygada" pełniła nie tyle za­
szczytne, ile dość uciążliwe funkeye. Wprawdzio 
w nocy, przer godzin dziesięć pełnili służbę hono- 
rowf z karabinem w ręku, ca posterunku l oło ko­
mendy pułku, lbcz w dzień?... W  daień spełniali 
rozmaite fnnkcye!

Odm' 'tali śnieg, sprzątali w kancelaryrch, w miej­
scach zacisznych, przystępnych dla każdego, robili 
porządek. Drzewa z lasu nazwozić, porznąć, narą- 
bać, w piecach palić, to było ich całodzienne zatru­
dnienie, wyjąwszy pana Jacentego, który dostąpił 
tego zaszczytu, 'ż powierzono jego władzy i opiece 
dwie... świnie pana kapitana, które pan Jacenty kar­
mił i hodował na pożytek armii.

Zaraz pierwszego dnia miał Jacuś straszną pracę, 
gdyz jedn, Świnia uciekła, mu w las i biedak, z pu 
mocą dodanych czterech z „brygady*1, ledwie około 
północy niesforną „dezerterkę" złapał.

Zagrożono mu, że gdy jeszcze raz coś podobnego 
się zdarzy, zostanie zamknięty.

Naturalnie, po tym świńskim wypadku, Jacuś 
pisał do żony:

„Wczoraj byłem ca nocne? patroli. Ogromnie 
odpowiedzialna wyprawa... Z pomocą czterech żoł­
nierzy ubezwładniłem nieprzyjaciela w poblisuim le­
sie i przywiódiem jeńców!"

■oząc to, myślał sobie w ducha:
— Niech piorun trzaśnie taką straż honorową! 

ia stare sta człowiek świme pasie!
„Jeżeli jeszcze raz będę na podobnej patroli, 

podany zostanę do nagrody!
Pisząc te słowa drżał:
—  Boże, żeby mi tylko znowu która Świnia nie 

uciekła! Miałbym nagrodę, kilka dni kozy!
Otrzymawszy ten list, żona poczciwego „Jacu-
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siau biegała po całem miasteczku, roznosząc wieść
0 waleczności jej lepszej połowy.

—  Ledwie poszedł, a już się odznaczył — mó­
wiła do księdza proboszcza.

Ksiądz proboszcz przetarł okulary, czyta —
1 oczom swoim nie wierzy. Niema wątpliwości, ten 
poczciwy Jacuś, któiy ze swoją Ksantypą nie mógł 
sobie poradzić, istotnie mężnie walczy.

—  No, no —  rzekł wkońcu —  nie wiedziałem, 
że Jacenty taki zapalczywy.

—  To dopiero początek 1 Zobaczy ksiądz pro­
boszcz, czego mój Jacuś nie dokaże 1 —  mówiła 
z zachwytem zacna połowica pana Jacentego.

Na drugi dzień zaprosiła pani Jacentowa wybi 
tniejsze osobistości z jej sfery na kolacyę. Był 
więc w oźiy z urzędu podatkowego, miejscowy li­
stonosz, kościelny, a nawet sam pan organista ra­
czył przybyć.

Biesiada zakończyła się późno w noc. Wszyscy 
potrąbili się rzetelnie, pijąc za zdrowie pana Jacen­
tego, a pan organista na odchodnem przyrzekł na­
pisać artykuł o waleczności pana Jaceutogo w „Prze- 
wodnikn dla organistów".

Pani Jacentowa, rozmarzona, że o jej mężu bę 
dzie „stało" nawet w gazeta ch, udała się na błogi 
spoczynek, skonstatowawszy wprzód, że goście do­
kumentnie pochłonęli pół świni i wypili do dna całą 
ćwiartówkę piwa.

Zasypiając, widziała w półśnie „Jacusia", gdy 
się podkrada pod wedety niepizyiacielsfcie, gdy wal­
czy z przemożnym wrogiem...

A  pan Jacenty tymczasem pasł dalej „świnie".
Zjedli panowie oficerowie jedną, kupowano drugą, 

z czasem nawet jego świńska arm a powiększona 
została do pięciu sztuk. Wówczas otrzymał pomoc, 
w osobie jednego podwładnego, sam zamianowany 
odpowiedzialnym komendantem od świń.

Pisał więc o tem zdarzeniu pan Jacenty do po­
łowicy :

„Gwiazdki jeszcze nie mam, lecz władzy mi 
przybywa. W  tych dniach zostałem mianowany ko­
mendantem małego oddziału I... Oczy wszystkich pa­
nów oficerów są na mnie zwrócone, jak wyw;ążę 
się z powierzonej czynności".

—  Naturalnie —  myślał w duchu — oficerowie 
zwracają oczy nie tyle' na mnie, ile na świnie, 
robiąc sobie już naprzód smak na szynki i kiełbasy. 
Niech wszyscy dyabh wezmą taki zaszczyt.

Po otrzymaniu listu, Jacentowa znowu urządziło, 
„bibkę", ażeby oblać awans poczciwego „Jacusia".

I tak żywot upływał na wojence panu Jacentemu. 
Baz pasł Świnic, innym razem, dla odmiany, barany, 
cielęta, a nawet krowy i gęsi, zależnie oa tego, co 
w danej okolicy można było dla kuchni oficerskiej 
zaknpić.

Pani Jacentowa miała często okazye do urzą­
dzania przyjęć z powodu chwalebnych czynów Ja 
cusia który ciągle donosił o swom wszechstronncm 
wojskowem wyszkoleniu.

Gdy pasł „barany", pisał, że dowodzi oddziałem 
górskim. Gdy miał „krowy", donosił, iż jest przy 
ciężkiej artyleryi. Gdy hodował „gęsi", zawiadamiał 
o przydzieleniu go do lekkiej kawaleryi.

Dziwili się poczciwi mieszkańcy, skąd tyle woj­
skowych zdolności posiadał pan Jacenty, lecz słusznie 
mówił ksiądz proboszcz: „iż, w godzinie gniewu, 
z potulnego baranka budzi się lewi"

A  pan Jacenty pasł aż do końca wojny świnie, 
owce i barany.

Po skończonej wojnie wrócił Jacuś z pola chwały, 
witany owacyjnie przez sąsiadów. Miasteczko urzą­
dziło na jego cześć ucztę, w czasio której burmistrz, 
handlarz nierogacizny, wręczył wzruszonemu Jacu­
siowi dyplom na honorowego obywatela.

Dzś one się tylko, że za tyle walecznych czy­
nów nie otrzymał pan Jacenty żadnfego odznaczenia. 
Zigadnięty przez któregoś z zawistnych sąsiadów, 
odpowiadał wyniośle:

—  Nie dla zaszczytów i odznaczeń walczyłem, 
a tylko dla ojczyzny i

W  pożyciu małżeńskiem zyskał pan Jacenty prze­
wagę nad swoją magnifiką, która patrzyła z uwiel­
bieniem na Jacusia— rycerza.

Wieczorami, zgromadzonym w domostwie pań­
stwa lacentów —  przy piWku sąsiadom opowiadał 
pan Jacenty z głęboką wiarą o swoich bohrterskich 
czynach, a tylko kwik nierogacizny w chlewiku 
przypominał mu, że to nic było prawdą.

Stefan T u r s k i.

Wojenny urząd 
pana Mateusza.

Pan Mateusz, ubrany odświętnie, w czarnej ka­
pocie, w popielatych spodniach, kuponych okazyjnie 
po nieboszczyku stolarzu, fabrykancie trumien, biegł 
żwawo ścieżkami na bliższe d-ogi <*0 domu. Musiała 
to być uroczystość nielada, kiedy pan Mateusz ubrał 
i ślnbną pikową kamizelkę, która przez lat dwa­
dzieścia pleśniała w sarzyni, a tylko w wielkie 
święta była w użyciu. Dziś mimo iż nie było żadnego 
święta pan Mateusz po naradzie ze swoją Basią po 
stanowii ubrać ślnbną kamizelkę, a poczciwa Basia, 
dbająca o staranny wygląd swojego starego, zawią 
zała mu pod szyją swój jedwabny szalik.

—  Bo jak idziesz wezwany „urzędowo" — mó­
wiła —  to żeoyś nie wyglądał jak pierwszy lepszy.

Otóż pan Mateusz biegł teraz uradowany, z po­
wrotem z „audyencyi", biegł raźac, o ile mn na to 
jego pięćdziesiątka pozwalała.

Basia, dojrzawszy go zdaleka, nie mogąc wy­
trzymać z ciekawości, wybiegła naprzeciw mego.

—  Gadajże, stary, po co cie wzywali. — krzy­
czała, będąc jeszcze spery kawał drogi od pana 
Mateusza.

—  Zaraz, zaraz! —  odpowiadał pan Mateusz, 
nakładając nogami i ocierając pot z czoła końcem 
jedwabnego szalika, zawiązanego w kokardę na szy

—  No i co? Gadajże prędzej.
—  Czekaj, niech trochę odsapnę.
—  Ale nic złego? —  pytała natarczywie Basia.
—  Kobieto, szczęście, szczęście! Sto lat mogli­

byśmy żyć, a nie przypuścilibyśmy, iż taki zaszczyt 
mnie spotka.

— Gadajże prędzej, co takiego?
—  A  żebyś t j widziała, jak mnie pan „konwi- 

sarz" ahgancko pr»yiął, prosił nawet siadać, sam 
stołek podawał... Ale nie sadłem ze względu na sza 
cunek dla urzędu.

— No i co? Mówże prędzej, stary.— nalegała 
natarczywie rozpromieniona Barbara.

— Ho, ho. pożegnamy się ze swoją pustelnią, 
inne życie nas czeka. — ciągnął dalej uradowany 
Mateusz — Wojny dopiero potrzeba było, aby się 
człowiek dochrapał czegoś lepszego.

—  Ale, bo ty gadasz i gadasz, a ja z tego 
wszystkiego nic nie rozumiem.

—  Wyobraź sobie, stara, zostałem powołany ns 
„urząd".

— W  imię Ojca i Syna, ty, na urząd?
—  Tak jest, ja-
—  Przecież ty ledwie podpisać się potrafisz, 

a czytasz tylko „durkowane".
Przepraszam cie, bo pisane też znam a i liczby 

tez umie odróżnić. Zresztą na moim urzędzie pisać 
i czytać umieć nie trzeba, tylko mieć nos, żeby nie 
dać sie okpić

—  Cóż to więc za urząd? —  pytała Basia.
—  Tego jeszcza nawet pan „konwisarz" nie wie 

na pewno. Mówił tylko: Ponieważ macie się zgłosić 
w „centrali", będziecie pe rnie zamianowany zaprzy­
siężonym rzeczoznawcą. Lecz do czego? Nie mam 
pojęć i. Macie tu poświadczenie, starajcie się jak 
najbliższym pociągiem wyjechać. Po zgłoszeniu, tam 
was już obiaunią o rodzaju waszego zajęcia.

— Co takiego? Ty rzeczoznawcą! — mówiła 
Barbara, wybałuszywszy oczy na męża, czy przy­
padkiem nie jest pijany.

— Tak jest, ja! O, tu mam urzędowy dokument, 
z którym mam się zgłosić w „Gentroh" —  mówiąc 
to, wyciągnął urzędowy papier, dając go Barbarze.

Właśnie weszli do izby. Barbara wydobyła ze 
-skrzyni okulary, przetarta je końcem faitucha, wło­
żyła na koniec nosa, podeszła do rkna, oglądając 
„dokument" na wszystkie strony.

Po przesylabizowaniu go, rzekła do Mateusza:
—  Bój się Boga, stary, kiedyż ty chcesz je­

chać ?
—  Jutro, rannym pociągiem.
— Ja cię nie puszczę. Dwadzieścia lat żyjemy 

ze sobą, i igdyśmy się nie rozłączali, a teraz...
— Moja Basiu, teraz wojna! Człowiek nie roz­

porządza sam sobą, ojczyzna nim rozporządza i musi 
iść tam, gdzie go przeznacza —  rzekł pan Mateusz 
sentencyonalnie, zapalając fajkę.

—  A  kiedy wrócisz?
t -  Nie wiem. Być może, że wcale nie wrócę, 

że odrazu zostanę na urzędzie.
—  Cóż ja tu sama będę robiła?
—  Po ciebie napiszę i przyjedziesz.

—  A  dom? A  gdy tu się coś takiego trafi, 
a nas nie będzie?

—  To |Uż me nasza głowa w tem. Gmina po­
stara się o zastępcę na moje miejsce.

— Ja nie chcę nigdzie jechać — odrzekła Bar­
bara — a tobie radzę, wróć się dc pana „komisa- 
rza" i podziękuj mu za posadę.

— Kobieto, zastanów się, co mówisz? Gdybym 
posady nie przyjął, to „sąd wojenny" za zdradę 
mnie czeka.

— Matko Boska, sąd wojenny?! —  wykrzy­
knęła Basia.

—  Tak jest! — rzekł pan Mateusz zadowolony, 
iż powierzono mu tak odpowiedzialne zajęcie, któ­
rego niewypełnienie pa hnie aż sądem wojennym.

Barbara jednak z niedowierzaniem oglądała dalej 
urzędowy dokument.

—  Słuchaino, stary! — rzekła — Czy to nie 
jest jaka pomyłka?

—  Pomyłka, niby z czem?
—  No, z tym twoim „urzędem", dlaczego aku­

rat ciebie powołują? Przecież w naszem miasteczku 
jest dosyć ludzi mądrzejszych od ciebie...

—  No, no, tylko mi z mądrością drugich nie 
wyjeżdżaj Widocznie nie jestem taki głupi, jeżeli 
mnie zażądali.

— Bo przecież w twoim zawodzie, chyba cię 
nie potrzebują — m d.towała daiej Barbara.

—  Naturalnie —  rzeki Mateusz — to, co ja 
robię, każdy potrafi, nie jest to żadna sztuka.

—  W  głowie mi się to nie może pomieścić, że- 
byśmj na stare lata tiukli się po świecie — mó­
wiła Barbara. — Jak jest, tak jest, dobrze nam tu 
było, przeszło dwadzieścia lat żyliśmy spokojnie na 
jednym miejscu, a tu teraz taki przewrót.

—  No, no, stara, nie lab:dż. nie pójdziemy na 
gorsze, ino na lepsze. Nareszcie człowiek będzie 
miał jaaieś znaczenie między ludźmi, a gdy zasma­
kujesz w wielkiem mieście, to do tej dziury już nie 
będziesz chciała wracać.

—  Co mi tam po wielkiem mieście, gdzie ino 
dużo złodziei i ladacznic.

—  Nie bój się, Basiu — uspokajał zatrwożoną 
żonę Matensz —  ciebie nie ukradną, mnie nie zbo 
łamucą, a zawsze co miasto, to miasto.

Po spożyciu obiadu zajęli s ę wspólnie spako­
waniem manatków do dróg1 Mateuszowi. Barbara 
szlochała cicho, ocierając łzy ukradkiem.

—  Jak ja się z tem wszystkiem zabiere —  mru­
czał Mateusz.

—  Niema innej rady, tylko musisz kupić ręczny 
kuferek, przecież nie wypada, żebyś z tobołkiem 
w ręku przyjechał na taki „urząd".

Zabrali się nad wieczorem, wydobyli ze skrzyni 
dwie dziesiątki i puścili się do miasteczka po zaku- 
pno kuferka.

Po wielkich targach kupili za piątkę „iligancką 
wp,liźę“ , a że mieli w zwyczaju każdą rzecz nową 
„oblać", by się dobrze nosiła, więc wstąpiono do 
Szmula na chwilkę.

Poczciwy Szmul me m*gł się wydziwić szczęściu 
pana Mateusza, więc też z iej okazyi zachęcał do 
coraz tc nowych kolejek.

Oblewanie przeciągnęło się późno w noc, pił kto 
chciał i nie chciał.

—  Niech widzą, co ja znaczę. Ja urzędnik z „cen- 
treli" — mówił podochocony Mateusz.

Urzędowy dokument, porządnie już zabrudzony, 
krążył z rąk do rąk, wszyscy kręcili głowami, nie 
nogąc się „wyaziwić" i pin na umor o powodzenie 
pana Mateusza.

Barbara, pod wpływem alkoholu, pogodzona już 
z uowym stanowiskiem męża, opowiadała sąsiadkom, 
jak się w wielkiem mieście urządzą jakie „aliganckie 
neble" sobie sprawią.

Sąsiadki, zazdroszcząc w duszy, mówiły:
— Juk to nie wiadomo, kiedy i gdzie człowieka 

szczęście spotkał
—  Ale bo też i wasz —  ciągnęła dobrze już 

piiana kiima —  ma głowę nie od parady. Pamiętam, 
ile to ludzi się uganiało o jego zajęcie przed dwu­
dziestu rokairi. a Mateusz nie dał się ubiedz nikomu. 
Gdzie trzeba było posmarował, z sekretarzem gmin­
nym popił uczciwie i wszyctkich odsądził.

—  Dzisiaj dla Mateusza wielki honor —  mówiła 
Barban —  bo bez smarowania go powołują Sami 
się nadziwić nie możemy... Pan komisarz ogromnie 
honorował Mateusza, prosił nawet siadać, sam krzesło 
mu podawał — opowiadała upojona szczęściem Bar­
bara.

—  Nie musi to być bez „ale" —  mówiła kuma.
—  Pewnikiem się dowiedzieli —  kończyła E&r- 

bara —  że mój Mateusz nie w ciemię bity, rzetelny, 
uczciwy...

Dokończenie nastąpi
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WłUa o Ziemię Świętą: Ogólny widok miast? Betlcem.

Z  fro n tó w  bojowych.
Dr7 ̂ i ^ k s z a  bitwa w historyi świata trwa bez 
L ™ y  już traeci tydzień, a końca jej ani osta- 
n i ,e? °  wyniku jeszcze teraz przewidzieć nie można.

ydwie strony walczące 
gromadziły w północnej 

j Dcyi milionowe armie, 
podobno pc 6C dvwizyi 
Przygotowały o lb rzym ie  
zapasy amun cyi i ustawiły 
Poza swoiem1 liniami iy 
siące dzieł ny|więKszego Ka 
ubri które przed każdym 
atakiem za sy p u ją  pozy- 

• cye neprzyiacielskie era-
c . - ? i uCifkT -  Wśród nt 
S K *  ob u stron n y ch  
z i ^  Slę bitwa dalej 
N.e ,1 Y  ̂ zaciętością, 
że om"8 -6Z ^^^uczonem, 
s la WlC str‘ "y tak wy 
,.( . 3 w tych walkach,
teP7nIe c-'^uąvrszy osta- 

b nr. ty 
. j  a<". straszliwą "z^ź
głosu111V  yPlomŁtćw do 
nanto’ Zanim to leonak 
k0S7̂ : 1 w-e ê jaszcze krwi 
S f e i J ,  spłynie na ró- 
wmnacn płlandryi
rn7w« wiadomo, bitwa 
od *CẐ  aa wschód
p r z e 7 ? ? ’ . gdzie AflSlicy
W al? ZleSlęć dni sasydJ Pozycye niemieckie
nAPrawd°podobną ilością,
Podobno lo  lianów, po- 

om armatnich. Po przy­
gotowaniu działowem na- Wilka o kłomię Świętą 
chąf y  masowe ataki pie-
t y . na północ od p^teku Scarpe aż po miasto 

\ 1 P0*uduie, ku lasowi Hwrincourt i wiosce 
. leżący ,, około 15 km. na wschód od Bapaume, 

miant? ®aCinAu .zdołali Anglicy w v giąć front nie- 
eo ipdnfi3 ™ ęcej  ieu.uuk jak 6 do 10 km.; przełamać 
wieltietw. me z ?*ab- Sukces ten okupili atoli tak 
Sonia*,- -Ŝ ’ a i ’ że d "̂ sprowadzenia rezerw i prze- 

ę a ciężkiej artyieryi musieli chwilowo większych

walk zaprzestać. Linia bojowa przebiega tutaj obecnie 
przez Loos (na północny zachód od Lens), Angres 
(na południowy wschód od Lens), G yenchy, na pół­
noc od Yimy, przez Yillerwol, Bailieul aż do linii 
kolejowej na wschód od F<imponx. Na południe od

Worki z koziej skóry do transportu wody, przoznacznne dla

tej kolei (Arras-Douai) idzie linia bojowa przez 
miejscowości, zajęte przez Anglików: Monchy, Baule- 
court, Q teant, koło Her mieś, gdzie, przekroczywszy 
kolej Bapname-Combrai, przecina las Hayrincourt, 
dalej przez miejscowości: Metz, Roisel i dochodzi na 
zachód do miasta St Q tentin, znajdującego się 
jeszcze w rękach niomieckicn, ale ostrzeliwanego już 
przez Anglików i Francnzów.

Pod St. Quentin kończy się front angielski jen. 
Haig?, a zaczyna francuski jen. Niyelle. Pozycye 
obozowe są w tem miejscu przecięte rzeką Aisne, 
strumieniem Scuppe i kanałem, łączącym Aisne 
z Marną. Wediug planu francuskiego sztaba, 32 dy- 

. wizya miała posuwać się 
po obu brzegach Aisne ku 
w sch odow i do Brienne, 
a gdyby przełamanie po­
wiodło się, sąsiadujące 
z nia dywizye 37 i 14 miały 
od południa poprzeć jej 
pochód. W  ten sposćb silnie 
obwarowane linie niemie­
ckie na wschód i północ od 
Reims (fort Brimont) były­
by oskrzydlone i przy jedno­
czesnym ataku w Szampa­
nii —  na wschód od Reims 
wpadłyby bez trudności 
w ręce Francnzów. Cały 
ten plan powiódł się za- 
led w e w małej części, gdyż 
do przełamania frontu nie 
przyszło. Francuzi posu­
nęli się zaledwie na północ 
od banału i po obu brze­
gach Aisne, al< głównego 
punktu oparcia pozycyi nie­
mieckich w Brimont nie 
zdołali zdobyć.

Walka toczy się na 
tym samym terenie, gdzie 
Napoleon I. stoczył w 1814 
roku jedną z swoich n a j­
ś w ie t n ie js z y c h  bitew 
z połączonemi wojskami 
Prusaków i Rosyan. Pomi­
mo wielkiej przewagi prze- 

armii tureckiej w polu ciwników, Naooleon zwy­
ciężył dzięki swej genialnej 

strategii; był to estatni błysk szczęścia w jego ży­
cia. Teraz na tych samych wzgórzach pasają się 
Francuzi po raz drugi z niemieckimi przeciwnika! . 
Główny sztab uderzył na limę Braj Ceruy, gdzie 
Francuzi wtargnęli do pierwszych rowów nieprzyja­
cielskich. Dalej dotychczas nie posunęli s;ę. W  bitwie 
nastąpiła do pewnego stopnia przerwa, gdyz Fran­
cuzi, mocno wycieńczeni przez wielkie straty, muszą
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Ongiś kraj bardzo bogaty, liczący według biblii 
około sześć milioiiów mieszkańców, z czasem, zwła­
szcza pod rządami Arabów i Turków, ubożał corazj 
bardziój, a ludność zmniejszyła się prawie dziesięcio­
krotnie, nie dochodzi bowiem dzisiaj do miliona, 
z czego około ośmdziesiąt procent tworzą mahome-

Dąb, rzekomo pochodzący z czasów patryarchy Abrahama, w Hebron.Walka o Ziemię Świętą:

podprowadzić świeże rezerwy i swoją ciężką arty- 
leiyę, dopiero po dokonaniu tych przygotowań będą 
mogli przystąpić do nowych szturmów. Obecnie sy- 
tu&cya tak się przedstawia. Od Arras do Soissons 
Niemcy dobrowolnie cofnęli się o 20 km. na północ 
i wschód. Na północ od Arras Anglie^ zyskali na 
terenie około 10 km. głębokości, na 40 szerokeści, 
na wschód od Aisue Francuzi zdobyli na 60 km. 
przeszło 5 do 6 km. głębokości. Przyszły at?k bę­
dzie wymierzony na linię Laon— L? Ferc—St Qaentin.

W alka o Ziem ię Ś w ię tą.
W  toku obecne) wojuy światowej, kfcórt _’oz- 

grywa się na tylu frontach, oczy wszystkich zwró­
cone są i na Ziemię Świętą czyli Palestynę gdzie 
ścier .ją się ze sobą wojska tnreckie i armia koali­
cyi, głównie angielska, dążąca w głąb kraju od po­
łudnia i od wschodu. Warunki, w jakich przychodzi 
do prowadzenia wojny, są bnrdzo trudne, mimo to 
Anglicy nie cofają się przed nziwiększymi wysiłkami, 
by dopiąć swego celu, a tym . 'a  być zdojycie Je­
rozolimy i położenia kresu panowaniu tureckiemu 
w tej części Azyi.

Wykład polskiego telepaty1 Dr Kazimierz Radwan 
Pragbwski

tanie. Obsz«r przenosi o niewiele dwadzieścia pięć 
tysięcy kilometrów kwadratowych, a jest przeważnie 
górzysty, pokryty wielu pasmami mniejszych i wię­
kszych wzgórz, stanowiących odgałęzienia Libanu 
i Antilibanu. Główną doliną, jest dolina Jordanu,

Walka o  SloaU f Ś w ię tą : Starożytny wodociąg z czasów rzymskich
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biegnp-a od jeziora Gene- 
paTe do morza Martwego, 
f  ® utem nawodnienie kraju 
]est słabe, w ię k s z o ś ć  
rzek i jezior w letniej po­
rze wysycha, mieszkańcy 
więc, by zapc biedź brako­
wi wody, budowali od naj­
dawniejszych czasów ka- 
na > cysterny z woda de­
szczową, a nawet woda 
ciągi. Kumat jest umiarko­
wany. Lato, gorące i su­
mę, trwa tu od kwietnia 
do października, zimę sta 
nowi pora deszczowa, cią­
gnąca się od października 
do k netma.
llvłBZie" ł&jak uczy biblia 
y a t i . ij bardzo urodzaj 

J M ^ w a n o  też nraj „Zie­
m i a n ‘®caną“ i „krainą, 
i i* ™1 miod6m piynącą“ , 
sin ai6' ■ wszystko
nro ̂ .miem ft a je d y n y  
L Wle i°chod czerpak 

" owa ludność z ot wie 
S  P ie^-ym ów  Którzy 
* tutaj z ca lego świa- 

’ . . y 'wiedzić miejsco- 
sci, stanowiące kolebkę
n f  iańskiei k u ltu ry  

a _ [ czasów walk łrzy- 
spokojnie ta było 

huk™ ’ toraz zbliżają się coraz bardziej cugłosy 
bj .armątr, a ludność patrzy bezradnie przed sie- 

nie wiedząc, jaka przyszłość ją czeka, jak dotąd, 
Eszcza na froncie południowym, wiedzie się Tu1’- 

i m zupełnie pomy^uie i jest nadzieja, że uda się 
powstrzymać pochód wojsk nieprzyjacielskich, 

posuwającym się w głąb kraju.

■ rontu# bojowyoh: Po ataku gazowym przenoszą shd taryipzo w be?piec- ae miejsce odurzonego żołnierza

Wykład polskiego telepaty.
Dr. Kazimierz Radwan Praglowski iest znanym 

za granicą ze swoich wykładów doświadczalnych 
o „suggestyi na jawie", które szczególnie we Wiedniu, 
Londynie i Monachium wzbudziły jak największe 
zainteresowanie w sferach fachowych i naukowych.

Jako uczeń prof. uniwersytetu A. Stóhra, pra­

cował przez dłuższy czas 
w laboratcryum psycho- 

4 logii eksperymentalnej na 
uniwersytecie wiedeńskim 
gdzie w roku 1914 otrzy­
mał stopień doktora filozofii.

Z prac naukowych za­
sługują na rwagę „Autc- 
suggestion und Selbsthei- 
lung“ , „Ueber die Sugge­
stion der Genutscmbfin- 
dung im Lichte sensorieher 
Theorie Siohrs", wreszcie 
tłumaczenie na ięzyk polski 
dzieła pref. A. Forela p t. 
„Hypnotyzm".

Z początkiem obecnej 
wojny wyjjechał dr Radwan 
do Ameryki, gdzie cieszył 
się iak największew po­
wodzeniem w sferach na­
ukowych. Z micy aty wy 
miss Anny Morgan został 
u tw orzon y  w Nowym 
Jorku instytut psycholo­
giczny poa kierownictwem 
ira Radwana.

Niedawno udało się dr. 
Radwanowi mimo olbrzy­
mich trudności powrócić 
do kraju, gdzie pracuje dla 
rządu w celu poszukiwa­
nia za wodą i naftą, zapo- 
mocą różdżki górniczej. 

Zwracamy uwagę, że w piątek, dnia 4. maja, 
odbędzie się w sali „Sokola" wykład dra Radwana, 
urządzony z in ie y a t y w y  ks. Teresy Lubomi'skiej 
i hr. Maryi Janowej Mieroszewskiej na cele dobro­
czynne.

Wykład p. t. „Telepaty? w praktyce" będzie 
dr Radwan illustrował interesu,ącymi eksperymen­
tami z osobami, wybranymi z audytoryum, celem

Walka o Zlaalę Świętą: Uchodźcy tureccy i  okolic, zajętych przez nieprzyjaciela.
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Aa p ola  o k f i i y :  S- p- Aleksander Ii&skiewicz.

wstępuje do służby prywatnej najpierw w majątku 
hr. Wiśniewskiego w  Krystynopolu, później jako 
zarządca dóbr pracuje przez lat 30 w Farchaczu, 
pod koniec wrerzcie w Komarowej Wolicy. Zdarły, 
znany był w całej okolicy nio tylko jako zawołamy i za­
wodowo wykształcony gospodarz,’ ale powszechnie 
ceniony za swoje obywatelskie stanowisko i wy­
trawny sąd w sprawach ogólno narodowych. Przez 
lat 30 czynnym był na polu szkolnictwa krajowego, 
wybielany na prezesa rad szkolnych w gminach 
Parchacz-Sielec, Komarów, Wolica Komarowa. Orga­
nizował nadto dla mriejszości polskiej Kola T. S. L. 
Ze umiał także pozyskać sobie i rnską ludność, do- 
wedem było sprawowane przezeń wójtostwo w Pa.- 
chaczu. Przez rzeicg lat był wreszcie najpierw za­
stępcą, potem delegatem z pow.atn do Towarzystwa 
Ubezpieczeń urzędników prywatnych.

Pod koniec życia los mu nie poskąpił ciosów. 
Oto najpierw jest świadkiem tragicznej śmierci swego 
ukochanego zięcia, ś. p. Leona Galińskiego, dyrektora

Jeden s ostatnich: S. p. Jan Pocłimarski, uczestnik 
powstanie z r. 63

wykazania praktycznego zastosowania telepatyi w wy­
śledzenia zbrodni.

Jeden z  ostatnich.
Z pod sztandaru bojowników z 1863 r. zeszedł 

znowu człowiek skromny, a niestrudzony pracownik 
na niwie życia społecznego, ś. p Jan Pochmarski. 
Urodzony w r. 1836. jako mło" y chłopiec spieszy 
w r. 186”  pod sztandar powstańczy. Dla wątłego 
zdroi"'a cofnięty z linii, pracuie w organizacyi cy- 
wLnej w Gaiicyi i, przeznaczony na okrc«, żółkiewski 
i sokalski do boku komisarza Rządu Narodowego, 
Erazua Majewskiego należy tutaj do najczynniejszych 
organizatorów ruchu. Często z ramienia galicyjskiej 
orgau zacyi i jej głównego naczelnika, ks. Sapiehy, 
zwanego „Czerwonym Księciem1*, jeździ z papierami 
i brom jako kuiyer i łącznik do Królestwa, do 
obozn Langiewicza, następnie Jeziorańskiego, z któ­
rego oddziałem bierze udział w bitwie pod Koby­
lanką.

Po powstaniu oddaje się pracy gospodarczej. 
Jako jedeu z pierwszych uczniów szkoły dnblańskiej,

lasów w Potiirzycy, zabitego skrytobójczo w 1914 r. 
Potem, czasu wojny, przeszedł tułsetwo i bolesne 
chwile pod najazdem. Mimo ciężkiego położenia, cie­
szył się serdecznie wyruszeniem dwu synów do Le­
gionów. W  ostatnim loku życic, rzucony okoliczno­
ściami, wraz z rodziną osiadL w Krakowie. Zmarły 
osierocił żonę, Emilię z Czernirtowiczów, dwu sy­
nów: Tadensza, koncep. dyi. skarbu i Bolesława, 
proiesora gimnazyaluego ze Lwowa, obecnie chorą­
żego Legionów, znanego z poważnej i sumiennej 
pracy publicystycznej, dotyczącej Legionów, oraz 
córkę, Helenę, .wdowę po ś. p. Leonie Galińskim. 
Z ś. p. Pochmaiskim schodzi d i grobu piękny typ 
oatryoty i obywatela.

Na polu chw ały.
Z poza niebotycznych ścian Trs nssylwańskich 

Alp teras dopiero nadchodzą spóźnione wieści ża­
łobne o bohaterskiej śmierci żołnierzy Polaków, któ­
rzy w czasie jesiennej ofenzywy krwią swoją zlali 
obficie pola Wołoszczyzny i na obcej ziemi pokładli 
się do snn wiecznego. Pośród nich legł na poln 
chwały w dwudziestym trzecim i pół roku życia 
Aleksander Laskiewicz, syu dra Alfreda, lekarza 
okręgowego i kolejowego, ewakuowanego z Niżniowa, 
i Janiny z Schierów. Wychowanek Ks. Zmartwych­
wstańców, ukończył studya gimnazjalne w VII 
giranazyum we Lwowie, a następnie tamże Akade­
mię handlową, poczem zapisał się na wydział prawny 
Uniwersytetu we Wiedniu Stamtąd powohny pod 
broń, po ukończeniu szkoły oficerskiej, peszedi w cha­
rakterze plutonowego na front rumuński, gdzie w dwa 
dni po przekroczeniu granicy dosięgła go kula nie- 

iz jacielska. Ciężko ranny, zmarł w szpitain po­
towym w Torgn lin dnia 13 Listopada i pochowany 
został w pobliskiej wsi Leresti.

Na wschodnim ironcto zginął od ku* kara "'no­
wej w czasie wywiadu ś. p. Jan Jakób Miodoński, 
słucuacz techniki, porucznik rezerwowy 56 p. p.

Urodzony w roku 18C1, na skutek ogłoszonej 
mobilizacyi w dnin 1. sierpnia 1914 roku w j ruszył 
w pole. Dnia 27. sierpnia został ranny pud Niedżwicą 
Wielką dwiema kulami z karabinu maszynowego, lecz 
już 14. października wraca na front. 3O listopada 
zachorował w Pilicy nr zapalenie płuc " i opłucnej.

Nn poln  c h w s iy : S p Jan Jakób 
Miodoński, porncznik CS p p.

Hr. 18

Ra poln Ohvaly : S p Emil Robaczewaki, kapitan 45 p.p.

Po wyleczeniu się i dwunastodniowym pobycie 
w kadrze wraca duia 12. stycznia 1915 rokn po raz 
trzeci na front, pod Gorlice. Bierze ndział w całej 
ofenzywie gorlickiej, lecz w czerwcn zapada na 
czarną ospę. —  Po wyleczeniu się wraca po raz 
czwarty na front, aż wreszcie knla nieprzyjacielska 
przecięła pasmo jego młodego życia.

S. p. por. Miodoński za męstwo i wybitną dzia­
łalność, jako komendant oddziała wywiadowczego, 
odznaczony został bronzowem i srebrnem „Signum 
laudis" oraz wojskowym krzyżem zasługi 111 klasy.

Na froncie rosyjskim padł ś. p. Emil Robaczew- 
iki, kapitan 45 p. p. Kochany przez podwładnych 
i ceniony przez przełożonych, ś. p. kap. Robaczewski 
za swe zasłngi wojenne odznaczony został wojsko 
wym krzyżem zasługi III klasy z dekoracya wojenna 
i mieczami.

Cześć Ich pamięci!

„ftod iln a  i le r o c a "  na S w ierzyń cn : Wejście do schronisk!
sierót wojennych.
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^  ~  ^Więc część drogi odbył pan nie pieszo, ale na

, “ “  Tak, ale wysiadłem natychmiast, jak tylko 
zdaleka dostrzegłem dworzec.

—  Dlaczego?
Bo naczelnik stacyi oznajmił w czasie bada­

nia, że ujrzał oskarżonego, przybywającego pieszo. 
Byłoby niesprawiedliwie, gdybym uczynił inaczej.

77 Ale uznał pan za stosowne posłużyć się 
wózkiem od mostu do stacyi?

—  Tak.
„ czy to było sprawiedliwe, zdaniem pana,
Panie Hickory?

0 wszem.
! 'e rozumiem pana.
Ni' było dotąd /ykazanem. aby oskarżony 

o uczynił w ten sam sposób.
Byrd podczas tego badanii nie spuszczał oka 

_ by ryła Morgana. Zdawało mu się, że dojrzał lekki 
mi0ch przewijający się po jego ustach.

7~  Jest pan w każdym razie przekonany —  
Poujął znowu p*\n Ormond —  że, używszy tego

zka, nie stracił pan na czasie?
Przeciwnie, zyskałem.

7-  Doskonale. A  teraz, panie Hickory, proszę 
wiedzieć sądowi, wiele minut pan zużył na prze­

brnięcie od drs wi Białego Domku do stacyi
w Monteith?
, Sto ośm minut i trzy sekumly —  wyrzekł 
donośnie detektyw z miną zadowoloną.

—  Z wszelką pewnością?
—  Tak jest. Mój zegarek chodzi doskonale, 

a Wątpię bardzo, żeby właśnie o tej porze coś się 
w nim popsuć mogło.

—  Dziękuję panu —  odparł pan Grmond, rzu­
cając t a sędziów przysięgłych wymowne spojrzenie, 
w  b~ ^ eclł. mnie dyabeł porwie I —  zaklął po cichu 
Hickory —  jeżeli wiem, w jaki sposób odgadł to, 
co.mó”- iłem do Byrda. Ten człowiek .o chyba czarno­
księżnik — rzekł szeptem, zajmując przy ByrdziC 
dawne swoje miejsce. — Skąd on się domyślił, że 
biegałem dzisiaj po lesis?

—  Nie trzeba na to być czarnoksiężnikiem —  
odparł Byrd poważnie. —  Wystarczy być dobrym 
adwokatem. Fan Ormond zaś pozatem jest człowie­
kiem, któremu osobiście gorąco zależy na sprawie.

Spóźnione odkrycie.
Przesłuchanie świadków było już ukończone i ko­

niec badania został odroczony do dnia astępnego. 
Byrd skoizystał z ogólnego poruszenia na sali, 
aby studyować po ki e1 osoby najważniejsze dra­
matu, który rozwąał się koło niego. Pierwszy osobą, 
które musiała uledz tej bystrej krytyce, by! pan 
Ormond. Zdawało się, że z tej strony zadowolenie 
było pełne. Adwokat miał wygląd człowieka, peł­
nego wiary w siebie, a pogodny wyrs: igo oC5
i twarzy wskazywał c&łą radość, jakiej doznawał. 
W  zachowaniu miss Beatryczy Darnell również było 
można zauważyć jakiś zwrot ku nadziei. Czyste jej 
czoło nie przecięte już było żadną zmarszczką. 
W  spojrzeniu jej nieśmiaiem, a’ e pełnem gorącej 
wdzięczmści i usnara, wzniesionem w tej chwili na 
obrońcę Morgana, Byrd wyczytał niemą obietnicę.

—  Ta nieszczęśliwa dziewczyna nie domyśla się 
nawet, że czeka ją nowa i ciężka próba do zniesie­
nia —  pomyślał Byrd ze współczuciem.

Hickory bowiem, wierny swoiemu postanowieniu, 
zbliżył się teraz do pana Feiris i mówił coś do 
niego yrzyciszonym głosem. Byrd doskonale wiedział, 
jakiej treści była ta iirótka rozmowa. Zresztą nagła 
zmiana, zaszła na twarzy prokuratora, głęboka zmar­
szczka, wyryta na czole i niespokojny wzrok, jakim 
objął młodą dziewczynę, byłby go dostateczni a oo ja- 
śnii; że chodziło o Izecz ważną, tyczącą się miss 
Darnell.

■ • Panie prokuratorze —  szeptał dektektyw —  
zechce pan wybaczyć moją śmiałość, ale mam pewne 
dane do twierdzenia, że mist Darnell nie wyjawiła 
tntaj wszystkiego, co wie...

-— Panie Hickory —  odparł poważnie pan Fer- 
rts -— zarzut ten jest bardzo ważny, czy się pan 
zastanowił nad tem?

■— Bardzo nawet głęboko, panie prokuratorze. 
Aby doprowadzić miss Darnell do dopełnienia swo­

jego zeznania, wystarczyłoby jedno pytanie, zadane 
jej przez pana, gdzie znajdowała się sama, kiedy 
dokonano napadu na panią Clemmens. Jestem prze­
konany, panie prokuratorze, że nie pożałuje pan 
tego.

Pan Ferris odczuł, że detektyw musiał mieć 
ważce powody, skoro zdecydował się na to wystą­
pienie. Jtdnakże badanie świadków było już zakoń­
czone na dzisiaj i prokurator nie mógł pe raz wtóry 
kazać przywołać Beatryczę Darnell przed ławę przy­
sięgłych.

—  Dobrze — odrzekł Hickoremu —  uczynię tak, 
jak pan zechce, tylko nie teraz i nie tutaj.

Detektyw skłonił się i odszedł, uśmiechając się 
z zadowoleniem.

—  Ten człowiek ma pewnie słuszność —  myślał 
prokurator. —  Ta dziewczyna rzeczywiście mogła 
zachować w tajemnicy pewne okoliczności, mogące 
zniszczyć system obrony Ormonda. Muszę ją wyba­
dać i starać się naprowadzić na szczere wyznanie.

W  tym celu, jeszcze tego simego dnia wieczo­
rem, pan Ferris postarał się o widzenie się z Bea- 
tryczą. Uderzył go natychmiast głęóoki niepokó’ 
który zdradziła młoda dziewczyna, zaskoczona jego 
widokiem.

Z widocznym wysiłkiem wyciągnęła rękę na przy­
witanie i zapytała drżącym, niepewnym głodem:

—  Czemu mam przypisać wizytę pana, panie 
prokuratorze? Sądziłam, żo już wszystko dostate­
cznie wyjaśnionem zostało.

—  Niestety, nie wszystko jeszcze, miss Darnell —  
odparł pan Ferris. —  Bardzo mi przykro, że raz 
jeszcze jestem zmuszony męczyć panią tą sprawą.

— Jeszcze? —  powtórzyła Beatrycze z ciężkiem 
westchnieniem.

—  Tak, miss Darnell. Wiem, jakie przykrości 
pani już miała z tego j wodu, ale, niestety, obo­
wiązki moje nakazują i ni działać do ostatka, nic po­
mijając ani jednego szczegółu, mogącego zaważyć 
przy estatecznem wydaniu wyroku.

—  Więc o co chodzi? —  zaoytała Beatrycza, 
wlepiając niespokojne spojrzenie w mówiącego.

—  Jest jedno pytanie, którego dotąd nie zadałem 
pani. Powstrzymywałem się, mając nadzieję, że bę­
dzie zbyteczne, a‘ e teraz...

Pan Ferris urwał nagle. Miss Darnell, pod siłą 
wrażenia, którego opanować już nie mogła, bil .da 
i bliska omdlenia, zesunęła się bezwładnie na fotel. 
Prokurator wyciągnął ramię, chcąc jej przyjść z po­
mocą, ale młoda dziewczyna nadludzkim wysiłkiem 
woli opanowała się i prostując się, wymówiła zimnym, 
twardym głosem:

—  Nie rozumiem pana! O jakież to pytania 
chodzi ?

—  Nie powiedziała nam pani jeszcze, miss Dar­
nell, ani w lądzie, ani w prywatnych rozmowach 
ze mną, w jakich okolicznościach dowiedziała się 
pani o tragicznej śmierci pani Clemmens?

—  To było na ulicy, proszę pana! —  odpowie­
działa z gorączkowym posmechem młoda dziewczyna.

—  Czy długo znajdowała się pani na ulicy?
Po rozpaczliwym wyraz.e oczu miss Darnell

prokurator odg.-dł, że natraht na punkt właściwy.
—  Na ulicy — powtórzyła machinalnie Beatry­

cza, patrząc błędni* przed siebie.
—  Tak, miss Darnell. Czy, według przypuszcze­

nia pani, mogła się tam pani znujdować w chwili, 
kiedy pani Clemmens otrzymała cios fatalny9 Odzie 
pani była tego dnia około południa?

—  Tutaj, w domu profesora Darlingr —  odparła 
z przekonaniem zapytana.

Prokurator nie spodziewał się wcale podobnej 
odoowiedzi. Spojrzał uważnie na miodą dziewczynę, 
jak gdyby chciał powtórzyć pytanie.

—  Pan l>: nie wierzy, panie prokuratorze? — 
zapytała wyi ‘ ośla Beatrycza.

—  Przepraszam panią —  odparł poważnie pan 
Ferris.

— Mogę więc mieć nadzieję, że jest pan zado­
wolony i uspokojony na tym punkcie?

—  Tak, o ile mi pani powie jeszcze, że znajdo­
wała się pani wówczas na górze, w laboratoryum.

—  A  więc tak. Byłam tam.
—  Dopru ffdy ? W  takim razie zechce mi pani 

v naśnić, jakim sposobem mogła pani nie widzieć 
służącej profesora Darlingr, która tam naaeszła na 
parę rr.inut orzed dwunastą z jakiemś zleceniem od 
swojej pani.

ifis* Daruell odstąpiła nareszcie od tej nierównej 
walki. Usunęła się na fotel i, wlepiając przerażone 
spojrzenie w prokuratora, zawołała rozpaczliwie: ^

—  A h ! Widzę, niestety, że wpadłam w pułapkę,' 
zastawioną przez pana!

— Jeżeli zastpwiłem na panią pułapkę, ,*!' ’ ię 
pani wyraża —  podjął prokurator —  to jedynie 
w celu nakłonienia pani do wypowiedzenia prawdy.

Pani nie powiedziała jeszcze wszystkiego, jestem
0 tem przekonany. Wiiiocznem jest, że pani posiada 
jakieś powody do uważania pana Morgan za winnego, 
a obowiązkiem moim jest zapytać, jakiego rodzaju 
są te powody.

Młodu dziei 'czyna uczyniła mimowolny ruch za­
przeczenia.

— Prawda jest —  ciągnął jeszcze pan Ferris —  
że może pani odmówić mi tego wyjaśnienia, ale jutro 
stanie się to już dla pani niemożliwem, kiedy zadam 
pani to samo pytanie woboc sędziów przysięgłych, 
odebrawszy przedtem od pani przysięgę wypowie­
dzenia całej prawdy. *

—  A  więc zamierza mnie pan jeszcze jut^o za­
wezwać na rozprawę? —  szepnęła Beatrycza- Dar­
nell głosem tak słabym, że prokurator zaledwie do­
myślić się mógł tych słów.

—  Jeżeli mnie pani do tego zmnsi, miss Dar­
nell. —  odparł pan Ferris przekonywująco.

—  Myślałam, że pan od tego mnie uchroni i że 
wszystko ukończone, co mogło się tyczyć mojej 
osoby.

—  O, nie jeszcze, miss Darcolll
—  Zdawało mi się, że pozostało panu tylko 

wydanie wyroku w tej sprawie.
—  Myli się pani. Prokurator ma zawsze prawo 

zawezwać po w tór e świadka, jeżeh chodzi o wy­
kazanie mylnego faktu przedstawionego przez obronę.

—  W  te k m razie wolę już mu wszystko te­
raz powiedzieć — wyrzekła miss Darnell, wylękniona 
perspektywą świadczenia raz jeszcze wobec pu­
bliczności —  Miałam nadzieję, że nie dojdzie do tego, 
że będę mogła Lylko dla siebie zachować tajemnicę, 
której wyjawienie pociągnąć meże za sobą przykre 
skutki.

—  Nie powinna się pani krępować tymi wzglę­
dami. miss Dirnell —  odezwał się zimno p okara 
tor —  Jedynym pani obowiązkiem jest odpowiedzieć 
na wszystkie pytania, zadane pani w interesie spra­
wiedliwości.

—  A  więc, panie Ferris, jeżeli nie odpowiedzia­
łam służącej profesora Darlinga, kiedy przybyła do 
laboratoryum ze zleceniem do mnie, to dlatego, że 
uwaga moja była w tej chwili zwrócona w inni 
stronę.

—  Doprawdy? —  zawołał z niedowierzaniem 
prokura toi — Jak się to stać mogło?

—  Nie wiedząc, która jest godzina, bo nie mia­
łam przy sobie zegarka, chciałam uczynić to, co czy­
niła zwykle moja przyjaciółka, miss Darling, kiedy 
znalazła się w podobnym kłopocie. Wzięłam długą 
Innetę i podeszłam do okna wieżyczki, skąd w azieć 
można zegar wieżowy na kościele. Była godzina dwu­
nasta, mniej pięć minut.

—  Chwila krytyczna. —  zauważył z przyciskiem 
prokurator — Ale, przepraszam panią, proszę mówić 
dalej.

—  Nie wiem. doorawdy, przez jaką rantazyę 
przyszła mi myśl przekonać się, czy dojrzę z okna 
vhżyczxi dom pani Clemmens.

— I cóż?
— Ujrzałam wówczas, jak człowiek pewien 

iednym skokiem przedostał się przez ogrodzenie 
i, biegnąc, przebył moczary, rozciągające się za Bia­
łym Domkiem.

— Nazwisko tego człowieka? —  zapytał naka- 
zująco pan Ferris, patrząc uporczywie na młodą 
dziewczvnę.

Ale 3eatrycza Darnell wahała się z odpowiedzią.
—  Nazwisko tego człowieka? —  powtórzył su­

rowo prokurator.
—  Cyryl Morgan!
—  I twi°rdzi pani, że była godzina dwunasta 

bez pięciu minut, czy tak?
— Tak!
—  To znaczy o pięć minut później, niz czas, 

w którym obrona chciała wykazać, że siostrzeniec 
pani Clemmens nie mógł się znajdowaó. w okolicy 
Białego Domku.

—  Tak.
Pan Ferris nie spuszczał wzroku z miss Darnell. 

Teraz już wierzył, że mówiła całą prawdę i zdawała 
sobie sprawę z tego zeznania, u&k późno i pod przy- 
mnsem złożonego.

—  A to ciekawe I ■— szepnął cicho —  Ten Or­
mond jednak...

Beatrycza, która uważuie śledziła wyraz twarzy 
prokuratora, uniosła się teraz gwałtownie na foteln
1 zawołała drżącym głosem:

—  Czy pan sądzi, że to, co teraz wyznałam, za­
waży w sprawie pana Morgan?

Pan Ferris, milcząc, odwrócił głowę.
—  Czy to wpłynie na wydanie wyroku na 

niego ? — błagała młoda dziewczyna, drżąc nerwowo.
—  Nie można w taki sposób zr.patrzywać się 

na to —  odparł wkońcu prokurator. —  ’.k/ jak
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to pani przed chwilą powU dziełem, mamy oboje 
wytknięty przed sobą obowiązek, pr&ed którym nic 
nas powstrzymać nie może. Żadne uboczne względy, 
żadne sympatye, czy współczucie. Czy zresztą sądzi 
pani, że pani jedynie przyczyniła się do tego cd 
krycia? Detektywi...

— - Ale, gdyby nie ta okoliczność, którą teraz 
wymieniłam —  przerwała miss Darnell —  i która 
mogła zostać tylko moją tajemnicą, czyż równe nie­
bezpieczeństwo groziłoby panu Morgan? Czy może 
mi pan na to dać odpowiedź ? Czyż nie miał wszel­
kich nadziei uwolnienia?

Pan Ferris kaszlnął silnie, :hcąc z: masnować 
zmieszame, jakie go ogarnęło..

— Ab! Wiedziałam o tem dobrze! — zawołała 
rozpaczliwie młnd i dziewczyna — Zmuszają mnie do 
wysłania tego nieszczęśliwego na sz biemcę! Mniel 
Właśnie m lie! Jeżeli sąd, wysłuchawszy mnie, wyda 
na niego wyrok, to ja będę temu winna, mnie bę­
dzie mógł ten człowiek los swój okropny zawdzię­
czać i nienawidzić mnie aż do ostatniej chwili! Oh! 
Tak! To będzie wspaniały widok dla widzów 1 Ko­
bieta, wydająca sprawiedliwości człowieka, którego 
kocha, bo kłamać nie chce i sieum ń! Czy wie pan, 
panie Ferris! — dodała Beatrycza szeptem, pochylając 
się ku prokuratorowi — Ze na mojem miejscu wiele 
kobiet nie przeżyłoby podobnej sytuacyi i targnęłoby 
się na własne życie.

—  Mam nadzieję, miss Darnell —  wyrzekł po­
ważnie pan Ferris —  ze podobna myśl nie przyjdzie 
pani do głowy.

—  Mnie?"Oh! Nie! Nie potrzebuje się pan lę­
kać o to. — odparła Beatrycza, uśmiechając się 
gorzio —  Może pan liczyć na mniel Nie zawiodę 
pana! Stawię sfę jutro w sądzie i zeznawać będę 
mimo wszystko!

Jednakże, przy słowacn tych, w rysach jej twa­
rzy zaszła lekka zmiana, która nie uszła uwagi pro­
kuratora i spotęgowała jego niepokój. Zdawało się, 
że młoda dziewczyna powzięła nagle postanowienie 
jakieś, którego jednakże odgadnąć nie było można. 
Pan Ferris, wiedząc, że już dzisiaj nie otrzyma 
od niej żadnego wyjaśnienia, powstał i, żegnając 
Beatryczę wyraził w kilku serdecznych słowach współ 
czucie swoje, prosząc ,ą, aby starał9 się zapanować 
nad sobą i wyrobiła w sobie potrzebny spokój do 
jutrzejszej rozprawy.

—  Do jutra, panis prokuratorze! —  odparła 
krótko miss Darnell—  Przekona się pan, że, jeżeli 
oskarżać umiem, to i konsekweneyu swojego zeznania 
poniosę spokojnie.

Bezużyteczne poświecenie.
Sędziowie przys-ęgli z prokuratorem na czele 

zajęli już miejsca swoje na sali. Wprowadzono osk&r 
żonego.

Zadowolenie pewne i radość panowała dzisiaj po­
między zebraną publicznością. Wszyscy byli przeko­
nania, że wysłuchają uniewinnia jącegi wyroku na 
Cyryla Morgan.

Nawet sam oskarżony był w pogodniojszem, niż 
zazwyczaj, usposobieniu. Zauważono, że on który 
podcza3 pierwszych przesłuchań ostentacyjnie unikał 
widoku miss Darnell, teraz od czasu do czasu zwra­
cał się spo.rzemem ku niej W  wr/reku jego nie było 
serdeczności jeszcze, ale me dostrzeżono również 
dawniejszej pogardy i ircnii.

W  pewne, en wili dał znak panu Ormond i tenże 
natychmiast pochylił się ku niemu.

— Czy to możebno — zapy tał cichym głosem — 
aby odkryto coś nowego od wczoraj?

Adwokat zadrżał, ale momentalnie opanował się 
i potrząsnął głową:

— Co znowu! — odparł żywo —  Cózby mogli 
odkryć przez te kilka godzin?

— Niech pan zaobserwuje twarz pana Ferris 
i zachowanie miss Darnell. Czy zauważył pan ten 
welon gęity, którego dotąd nigdy me używała?

Pan Ormond zwrócił spojrzenie w wskazanym 
kierunku.

—  Zdaje mi się, ze się pan niepokoi napróżno. —  
wyrzikł spokojnie —  Pan Ferris naturalnie przygo­
towuje się do walczenia z nami aż do ostatniej 
chwili. Musi tak robić ze względu na swoją powagę 
i stanowisko. Co zaś do miss Darnell, cóż w tem 
dziwnego, że chciała ukryć swoje wzruszenie przed 
niedyskretnym wzrokiem publiczności

Cyryl Morgan nie b wcale przekonany temi 
słowami, ale me miał już czasu do czynienia dalszych 
spostrzeżeń, bo już prokurator przywołai miss Dar­
nell przed siebie.

—  Zechce nam pani powiedzieć — rzekł rórknym 
i pewnym głosem —  gdzie się pani znajdowała przed 
południom w dniu krytycznym ?

Pan Ormond zerwał się gwałtownie.

—  Protestuję! —  zawołał żywo — Cóż za zwią­
zek pytanie to mieć może z faktami, które przedsta­
wiliśmy sądowi? Tu n:e chodzi o to, gdzie się znaj­
dowały inne osoby w tej chwili, ale, c?y klient mój 
mógł, czy nie mógł wówczas przebywać w sąsiedztwie 
Białego Domku?

—  Jeżeli pan tak chce — odparł zimno proku­
rator — to postawię to pytanie w odmie mej for­
mie. Czy prawdą jest, miss Darnell, że widziała 
pani dnia tego oskarżonego w ogródku pan< Clem­
mens o godzinie dwunastej?

Słowa te wywołały wielkie zamieszanie na sali. 
Pan Ormond który nie spodziewał się tak ostrego 
ataku, spojrzał szybko na Cyryla Morgan i na Bea­
tryczę, jak gdyby chcąc ich zapytać o wyiaśnieme 
tej okoliczności, o której żadne z * nich dotąd nie, 
wspomniało jeszcze.

Niespokojny wyraz, malujący się na twarzy jego 
klienta, powiadomił go, że odpowiedź świadka będzie 
bardzo niebezpieczna dla dalszej obrony. Chciał więc 
za jakąbądź cenę przeszkodzić miss Darnell w daniu 
tej odpowiedzi.

—  Pozwolę sohie — zaczął gorączkowo, ale 
pewny, miarowy głos miss Darnell przerwał jego 
nagłe wystąpienie.

-  Zdaje mi się, panowie —  wyrzokła z pewną 
dumą — że obydwaj będziecie zadowoleni z tego, 
co usłyszycie teraz. Z tych dwóch zapytań, posta­
wionych mi przez pana prokuratora, wolę odpowie­
dzieć na pierwsze.

—  Ależ, miss Darnell —  usiłował jeszcze opo­
nować pan Ormond.

— Pan Ferris —  ciągnęła dalei młoda dziew­
czyna, nie zwracając uwagi na rozpaczliwy ruch 
obrońcy —  zapytał mnie. gdzie byłam w dniu wia­
domym o godzinie dwunastej. Idąc za głosem prawdy, 
zeznać muszę, że znajdowałam się wówczas w Bia­
łym Domku, w towarzystwie pan; Clemmens.

Pan Ferris szarpnął się nerwowo i przerażonemi 
oczami wpatrzył się w mówiącą.

—  Pani była... u pani Clemmens... —  zawołał 
zdnm'ony.

— Tak —  odparła stanowczo miss Darnell.
Głośny szmer przeszedł po audytoryum.
— To niemożliwe!
— Myli się pan, panie rokuratorze. Byłam

0 dw nastej w Białym Domko —  powtórzyła do­
bitnie młoda dziewczyna. — Przepędziłam część 
przedpołudnia u pana profesora Dariinga, kiedy nagle 
przyszło mi na myśl urzeczywistnienie planu, jaki 
miałam od pewnego czasu. Chciałam osobiście po 
mówić z panią Clemmens w sprawie... oskarżonego. 
Panowie już wiecie o co chodziło. Poszłam las im, bo 
to była najbliższa droga. Nie spotkałam nikogo po 
drodze. Dochodziła właśnie godzina dwunasta, kiedy 
przybyłam do Białego Domku. Znalazłan panią Clem­
mens w jadalrym pokoju, zajętą przy drzwiach 
otwartych nakręcaniem zegara...

Tn młoda dziewczyna przerwała i powiodła spoj­
rzeniem po obecnych, chcąc się przekonać, jakie 
wrażenie wywołał? jej słowa. Pan Ferris, odrętwiały 
osłupieniem, nie był wstanie wymówić ani jednego 
wyrazu, podczas kiedy pan Ormond, nieruchomy
1 blady, zdawał się oczekiwać dalszego ciągu tego 
niespodziewanego zeznania, przeczuwając zapewne, 
do jakiego celu zmierza młoda dziewczyna. Oskarżony 
zaś, który dotąd me zdradził najlżejszej oznaki wzru­
szenia, pochylił się z ręką naprzód wyciągniętą, 
jak gdyby chciał zatrzymać na ustach Beatryczy słowa, 
które wymówić pragnęła. W  szeroko rozwartych jego 
źrenicach błyszczał szalom przestrach i niepokój. Po 
chwili, czując na sobie badawczy wzrok prezydenta, 
powrócił do dawnej postawy i tylko drżenie ner­
wowe, przebiegające raz po raz po iego pobladłej 
twarzy, wskazywało silne wzruszenie, któremu pod­
legał.

Ci, którzy zauważyli impulsywny gest młodego 
człowieka, byli przekonani, że miss Darnell posłu­
cha tego milczącego nakazu i cofnie rozpoczęte ze­
znanie.

Jednakże mtoda dziewczyna nie należała do tych, 
którzy się cofają z raz obranej drogi. Podniosła 
głowę wyzywającym ruchem i ciągnęła dalej:

—  Spostrzegłszy -mnie, pani Ciemmens odwróciła 
się i zapytała niezbyt uprzejmym głosem, czego so­
bie życzę. Wyjaśniłam jej natychmiast cel mojego 
przybycia, co wywołało jej gniew gwałtowny. W y­
powiedziała mi w ostry h słowach, że kros nój był 
bardzo niewłaściwy, że nie przychyla się zupełnie 
do projektowanego związku mojego ze swoim sio­
strzeńcem i, że nie tylko nie uczyni nic takiego, 
coby ten związek przyspieszyć mogło, ale sprzeci­
wiać się nawet temu będzie z całych sił. Na ostatnie

odezwanie się moje do iej litości i współczucia nie 
raczyła mi nawet odpowiedzieć, odwróciła się do 
mnie plecami i w dalszyn ciągu zaczęła nakręcać

zegar, ignorując zupełnie moją obecność. Wtedy ogar­
nęła mnie sz&iuna wściekłość. Nie mogąc opanować 
uczucia, jakie nr e nagle ogarnęło i odebrało na 
chwilę przytomność umysłu, pochwyciłam pierwszą 
broń, jaka mi się podsunęła pod oczy i...

Okropny gest, co do znaczenia którego n-kt po­
mylić się nie mógł, zakończył zeznanie miss Darnell.

Nastała chwila ogólnego zdumienia. Stała się 
rzecz, której nikt z obecnych przewidzitć nie mógł. 
Zamiast zniszczyć system obrony, świadek, zawe­
zwany przez sąd w tym właśnie celu, sam oskarżał 
się o dokonanie zbrodni!

Zanim jeszcze przebrzmiały słowa młodej dziew­
czyny, Cyryl Morgan usunął się na ławkę, zakry­
wając twarz rękami. Co zaś do pana Ferris i adwo­
kata Ormond, ci byli tak przybici tą straszną nie 
spod/.ianką, że zdawało się, iż utracili całkiem przy­
tomność umysłu.

Nareszcie, wśród ogólnej ciszy, rozległ się po­
ważny głos pana Ewansi

—  Czy pani, miss Darnell — zapytał ze zwykłą 
mu kurtuazyą —  zdaje sobie sprawę ze słów, wy­
rzeczonych przud chwilą?

Młoda dziewczyna nie odpowiedziała. tylko nisko 
opuściła głowę z wyrazem wielkiego przygnębienia 
i smutku.

—  Miss Darnell —  powtórzył pan Ewars —  
czy zeznanie to wypowiedziała pani z całą świado­
mością, rozumiejąc przykre jego następstwa?

Ale i na to pytani Beatrycza nie pospieszyła 
z odpowiedzią.

Tymczasem pan Ormond zdołał już odzyskać 
dawną energię i pewność siebie.

—  Prześwietny sądzie! —  rzucił z wyrazem sil­
nego oburzenia — podobne zeznanie nie może być 
ważnem. To nienormalność chorego umysłu. Miss 
Darnell znajduje się rzeczywiście w bardzo ciężkiem 
położeniu. Niejedna kobieta nie umiałaby znieść je 
mężnie. W  porywie szlachetnego szaleństwa, miss 
Darnel pragnie się poświęcić ala oskarżonego, to 
nazbyt widoczne. Aie, chociażby pan Morgan był sto 
razy winnym, a nie niewinnym tak, jak tego mam 
dowody, wiem, że nie zgodzi się nigdy, aby ze cenę 
poświęcenia miss Darnell otrzymał uwolnienie swoje. 
Zwracam sie więc do sądu w imieniu lndzkości, aby 
zechciał położyć kres tej okrntnej próbie, nałożonej 
świadkowi, a której jedynym rezultatem było osła­
bienie jego w;adz umysłowych.

Pan Ferris, czując się zagrożonym w jedynej 
broni, jaką miał do swojej dyspozycyi, aby pokonać 
obronę, tak dzielnie prowadzoną prz z pana 1 'rmond, 
przygotowywał s * do silnego zaprotestowania, kiedy 
nagły ruch oskarżonego przerwał jego zamysły.

Cyryl Morgan, blady, lecz zdecydowany, powstał 
z ławki i skłonił się przed sędziami.

—  Mój szanowny obrońca zechce mi wybaczyć — 
zaczął silnym, stanowczym głosem—  jeżem przez 
moią interwencyc obecną pozbawię go możności 
tryumfu, który się mu z prawa należy. Tan, jak 
sam się wyraził, trzebaby być zupełnie pozbawionym 
honoru i uczucia ludzkości, aby przyjąć to poświę­
cenie, którego celem jedynym jest odwrócenie od 
głowy mojej ciążącego nad nią niebezpieczeństwa.

Do tej pory, przyznaję, zgodziłem się schronić 
pod zręczne rozumowanie mojego obrcńcy, nie­
świadomego rzeczywistej prawdy, ale nie mogę po­
zwolić, abym otrzymał uwolnienie w podobnych wa­
runkach i tem samem umocnił zeznanie, uczynione 
p“ 6z świadka. Zeznanie to jest z gruntu fałszywe.

Przekonywano pana kilkakrotnie —  ciągnął dalej 
oskarżony, zvrac£ je się do swojego obrońcy —  
że jest rzeczą materyolnie niemożliwą przebyć rze- 
strzeń, dzielącą dom mojej ciotki od dworca kolejo­
wego w Monteith w mniej, niż godzinę i minut dzie­
sięć. Fakt ten prawda wy i wiarygodny, o ile chodzi
0 przebycie dregi, wybranej przez tych, którzy się 
tej próby podjęli.

Dług i okrążanie, do którego się jest zmuszonym 
chcąc dojść do mostu, przedłuża rzeczyv sc.e drogę
1 utrudnia ją. Ale pierwszy lepszy drwal z lasu 
potrafi pana przekonać, że można ominąć most i prze­
prawić się przez rzekę, posługując się, jak tratwą, 
grubym baltm, który znajduje się zawsze tam na 
brzegu. Jest to mały czyn zręczności, dokonywany 
często przezemnie w czasach mojego dzieciństwa 
a którym posłużyłem się znowu w dniu 28 listo­
pada, przeprawiając się przez rzekę, aby nie spófmić 
się na pociąg, odchodzący z Monfcith.

Entuzyazm publiczności, wsłuchanej gorączkowo 
w wywody młodego człowieka, nie miał granic. 
Gdzieniegdzie odezwały się dyskretne oklask* He­
roiczny poryw tych dwojga ludzi, poświęcających 
się obopólnie dla siebie, poruszył wszystkie umysły

(Ciąg daluy nr i tąp:
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Z tygodnia.
Koalnya o niepodległej Polsce.

»Dr-Eunik PetTogradzkiu z 4. kwietnia donosi. 
Ambasado Wielkiej Brytanii, sir Goorge Bu- 

sHej^0’ oświadczył Przedstawici«5loai prasy rosyj-

, «Wiąże nas teraz z Rosyą nietylko wspólny id- 
eres i braterstwo broni, lecz i przyjaźń serdeczna, 
oalicya nie walczy o celo ego:styczne; walczy ona 

manitary * n‘eP°dlegtość narodów, o prawo i hu-

*v_ ? ,atc] ln J“ J' piękną i szlachetną, a znajdującą 
TV ^ w sercach aliantów myślą — Rząd
lakó* a! T y ty^ °  co dłoń do braci Po-
; oh*  d^tąc do wyleczenia ich z odwiecznych ran 

0c.ui^c odbudowanej i zjednoczonej Polsce nie- 
P jtfość i wolność.
tak Stety * PiZy flowym ustroju agenci niemieccy 
m: ,sam°: ian przy dawnym, usiłują siać waśń po- 

‘iflzy aliantami, fałszywie oświetlając to, co dzieje 
S1(3 w Aoglnu.

Dal, j sir Buchanan dowodził, że takiem falszo- 
walniem ,cpiicii jest twierdzenie, iż Wielka Brytania 
„ y i wciąga do walki innych dla celów żarb- 
nrz °' .̂aP ^ z “ u. Jedyny cel ofiar, składanych 
P z®z ...'filką Brytanie, tc osiągnięcie sprawiedli- 

ego zadośćuczynienia dla wszystkich, którzy ucier- 
p 611 wskutek zaborczości i napaści Niemiec, a także 
“Pobiegniecie powtórzeniu się takiego napadu w przy- 

sziosci.

^Wygotowania, do zwołania 
Sejmu w Warszawie.

I sienniki warszawskie donoszą:
• n‘Q J3 16. 19. kwietnia odbywała swe po- 

17 101Ia. P°dkoiJiisya Konstytucyjna; w dniu 14. 
to * P°dkomisya Sejmowa.
Na isiedzeniach tych zakończono już dział 

onsi tucyi o władzy prawodawczej oraz ustalono 
g. ówne zasady prawa wyborczego.

Prace oou rodkomisyj oraz całej Komisyi Sej- 
mowo-. onstytucyjaej będą i nadal y^owaazone 

/meż intenzy wnie, aby Sejm mógł być jaknajprę- 
dzej zwołany.

Pciacy i rząd rosyjski.
Ze Sztokholmu donoszą do „Kuryera Lwow­

skiego “ :
Delegaeya polska, złożona z przedstawicieli Ko­

mitetu narodowego, Komitetu demokratycznego, Ko­
mitetu wykonawczego polskiego na Rusi, obu Kół 
poselskich, oraz ks. biskupa Cieplaka, u\ła  się do 
prezydenta ministrów Lwowa, aby zaznaczyć swe 
stanowisko wobec manifestu rzą,. i tymczasowego, 
proklamującego niepodległość Polski.

Pierwszy przemówił Aleksander LednicKi, zazna­
czając, że naród polski zawsze przelewa! krew za 
wolność powszechną i za idee, których zwycięstwo 
umożliwiło rządowi tymczasowemu wejście na wy­
żyn" władzy. Zakończył okrzykiem: „Niech żyje 
wielka i wolna Rosya, niech żyje niepodległa Polska 1“ 

joseł Szebeko w dalszem przemówieniu wyraził 
nadzieję, że narody polski i rosyjski będą żyć obok 
1>r 3 w przyszłości, jak wolni z wolnymi i równi 

z równymi. Następnie przemówili margr. Wielopolski, 
redaktor „Dzienniku K;jowskiego“ , Edward Pasz­
kowski, oraz prof. Stan. Grabski.

Z kołu u-.iłe się delogacya do pałacu Maryj- 
skiego d>a powitania innych członków rządu tym 
tzasowego. Do Miiukowa, autora odezwy z 30. marca 
bieżącego roku, odezwał się w gorących słowach 
Lednicki, witając w nim duszę odradzającej się Posyi.

ul luków zapewnił, że zawsze był przyjacielem 
■polaków. O iie stal na przeszkodzie urzeczywistnia­
niu się idei niepodległości Polski, to. działo się o 
dlatego, że jako kierownik poważnego odłamu myśli 
Politycznej nie mógł wyrzec słowa za którego speł­
nienie trudno było brać odpowiedzialność. Dziś wa­
runki się zmieniły i spełni! się akt sprawiedliwość* 

Inni ministrowie, zwłaszcza Kienński, pudkreśhb, 
w manifeście, ogłaszającym niepodległość Polski, 

' ‘jawnila się woia naredu rosyjskiego.
Następnie delegaeya poszła do Dumy państ^o.- 

^®j- Tu przemawiali ks. biskup Cieplak, Lednicki 
1 generał Bubisński. Ks. biskup Cieplak zaznaczył, 

papież pierwszy przeslai powitanie nowemu rzą­

dowi. odrodzonej Rosyi. Poseł Rodicz9w rzekł do 
Polaków: „My, Rosyanie, czujemy wszyscy, że spadło 
nam z piersi wielkie brzemię krzywdy waszej. — 
Szczęśliwy jestem, że to się stało“ .

Nakoniec sami już pazedstawiciele Komitetu de­
mowi atycznego 7, Lednickim udali się do wydziału 
wykonawczego Redy delegatów robotników i żołnie­
rzy. Tu członek Komitetu Dąbrowski, .rzemawiając, 
jako wyraziciel przekonań grup niepob cgłościowych 
w Warszawie, rznkł: „Nie jesteśmy jeszcze bratnimi 
narodami słowiańskimi, gdyż nam, Polakom, zbyt 
długo braterstwo to narzneano gwałtem, lecz już 
jesteśmy związani braterstwem —  w wolności0.

Oświadczanie rządu i uchwaiy 
Koła Polskiego.

Na odbytem w dniu 25. kwietnia posiedzeniu, 
Koło polskie przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
prezesa dra Bilińskiego, które zawierało oświadcze­
nie, złożone przez prezydenta ministrów wobec pre­
zesa Koła w dniu 23. b. m. Oświadczenie to brzmi:

Rząd pragnie całą swą powagą przystąpić do 
urzeezywistnionia pisma cesarskiego z dnia 4 hsto- 
pada 1916 reku. Zamierza w tym względzie bez­
zwłocznie porozumieć się z Kołem oolskiem, a program 
który wygotuje Koło polskie, wziąć pod rozwagę 
i o ile to tylko możliwe, uwzględni. Oczywiście 
starać się będzie równocześnie osiągnąć zbliżenie się 
obu naredów, zamieszkujących królestwo Galicyę. 
Dążeniem rządu będzie znaleźć przy tem środki 
i drogi, któreby zapewniły krajowi nieodzowne wa- 
runiri jego gospodarczego rozwoju i uporządkowane 
prowrdzonio jego gospodarki skarbowej. Przy ure­
gulowaniu stosunków finansowych Galicyi do pań­
stwa pragnie rząd uniknąć peryodycznycn układów.

Rząd chce przeprowadzić naprawę szkód wolną 
spowodowanych z nakazauem uwzględnieniem finan­
sów państwa i w tej mierze ma ua myśli kwotę 
ryczałtową, która wypłacana krajowi w ratach 
rocznych, użytą będzie za pośrednictwem administra- 
cyi krajowej na rzecz poszkodowanych. Rząd 3tarać 
się będzie użyć całego swego wpływu celom natych­
miastowej wypłaty świadczeń wojennych. Wobec 
tego, że wojna sprawia wiele cierpień i ofiar, jest 
wolą rządu, by ciężko dotkniętej ludności Galicyi 
zaoszczęazono wszystkiego, coby mogło być tłuma­
czone jako niepotrzebne zaostrzenie, iaro brak za­
ufania, czy też jako zła wola.

Po przyjęciu sprawozdania prezesa Koła pol­
skiego, Koło polskie uchwaliło następującą rezolu
cyę:

Kolo polskie wita dokonane przez rewolucję 
w Rosyi obalenie caratu, największego wroga na­
rodu polskiego i oczekuje, że fakt ten, utrwalający 
sprawę wolności narodćw, będzie zapowiedzią ry 
chłego pokoju.

Następnie Koło polskie powzięło następujące 
uchwały:

1) Koło polskie, po wysłuchaniu sprawozdania 
prezesa, oraz oświadczenia złożonego pizez prezy­
denta ministrów wobec prezess Koła w dniu 23. 
kwietnia oczekuje w sprawach, w tem oświadczeniu 
poruszonych, propozycyj rządu.

2) Kbło polskie poleca prezydyum wziąć uchwałę 
komisyi parlamentarnej jako dyrektywę dla układów 
z rzą.-em i zastrzega sobie ostateczną o wyniku 
tych rokowań decyzyę.

W  tym celu ma być Koło po'skie zwołane mię­
dzy dniem 10. a 15 maja 1917 roku.

3) Koło polskie domaga się stanowczo bez­
zwłocznej zmiuny nieprzychylnego i krzywdzącego 
postępowania władz, stosewanego od początku wojny 
wobec ludności polskiej.

Austrts-Węgry a aneksye.
Pod tytułem „Odpowiedź socyalnej demokiacyiu 

urzędowy Fremdenblatt ogłosił artykuł wstępny, któ 
rego myśli nrzewoduio są następujące:

„Jak z dzienników wiadomo, ausćryaccy, węgier- 
ccv i niemieccy socyalni demokraci, wiedzieni pra­
gnieniem przyczynienia się ze swej strony do za­
kończenia strasznej wojny światowej, zebrali się 
z własnej podniety, by omówić kwestyę, czy w drc 
dze międzynarodowej socjalistycznej konferencyi mo 
giiby sprawę pokoju poprzeć i utorować drogę do 
zawarcia pokoju. Łącznie z tą w Berlinie odbytą 
kcnferencyą. niemiecka socyalna dtmokracya wysto­
sowała w Internationale Kot r eupondens zapytanie do 
rządu, czy byłby gotów oświadczyć, że rezygnuje 
z aneksyi, a w rezolucji, którą uchwalono w Ber­
linie, za zgodą przedstawicieli z Austryi i Węgier, 
za najważniejszy obowiązek stronnictwa uznano na

kłonienie rządów do jasnej rezygnacyi z wszelkiej 
polityki zdobywczej.

Oświadczenie co do tego punktu jest właściwie 
zbytecznem, ponieważ rozmaite ueklaracye rządu 
austro węgierskiego zawierały już żądaną odpowiedź. 
Jeżeli ogół pragnie usłyszeć ponownie to oświad­
czenie, tc można mu oznajmić, że nasza monarchia 
absolutnie nie rac, żadnych ukrytych planów wobec 
Roąyi, ani nie zamierza rozszerzyć swego obszaru 
kosztem Rosyi. Ze strony socyalno demokratycznej, 
jak z każdej innej z pewnością uzaanem zostanie, 
że rząd austro-węgierski tem samom wyraził się 
zupełnie jasno, swobodnie i bez wykrętów. Zagra­
nica w tem stanowisku rządu austro-węgterskiego 
nie może widzieć absolutnie objawu słabości, jak to 
wyraźnie stwierdzić należy, zwłaszcza wobec tego, 
że prasa nieprzyjacielska dla zatrrein wrażenia, jakie 
budzą nasze maaifestacye pokojowe lubuje się w nrzed- 
stawizniu krajom entonty tych kroków, jako dowo­
dów upadku naszej siły opornej. Jeżeli walczące 
z nami ludy takim przedstawieniom dają wiarę, co 
są w złowrogim błędzie. Zawsze zaznaczaliśmy, że 
prowadzimy wojnę obronną i że dopóty ją prowa­
dzić będziemy, aż osiągnięty zostanie nasz cel, po­
legający na tem, że chcemy sobie zabezpieczyć nasz 
przyszły bvt.

fremderblatt kończy: „Jesteśmy zdecydowani 
nietylko przetrwać, ale także pod względem wo:sko 
wym i gospodarczym czujemy się dość sinymi, aby 
walkę przeprowadzić i pokonać nieprzyjaciół, którzy 
nam tę walkę narzucili. Jtżeli byliśmy gotowi uczy­
nić propozycyę pokojową, to stało się to dlatego, 

.ponieważ chcieliśmy zapobiedz dalszej bezużytecznej 
rzezi. “

Ośw iadczenie M iiiukow a.
Korespondent dziennika „Manchester Guardian0 

w Moskwie rozmawiał z Milmkowem, który powie 
dział: N:e otrzymaliśmy żadnej ofieyalnij prepozy 
cyi, która mogłaby stanowić podstawę do rokowań 
pokojowych.

O Austro-Węgrzech oświadczył Miliukow: Da­
leko sięgająca autonomia dla Słowian austryackich 
nie może nas zadowolić. Tylko ich niezawisłość może 
rozwiązać problem.

O Konstantynopolu i cieśninach morskich po­
wiedział MiLukow w związku z oświadczeniem rządu 
prowizorycznego: Jeżeli zneutralizowanie oznacza 
wolność komunikacyi handlowej przez cieśniny, to 
Rosya zadowoli się tem, ale musi ona przy tem ob­
stawać, aby cieśniny morskie były zamknięte dla 
obcych okrętów wojennych, a to jest tylko mcżliwe, 
jeżeli Rosya będzie pbsiadała cieśniny morskie i uzDrc: 
je odpowiednio.

Na pytanie, czy przez to nie doznałby prze­
szkody ruch kolejowy przez Konstantynopol na 
wschód, odpowiedział Miliukow: Sprzeciwicłohy się 
to uchwałom konferencyi paryskiej, gdyby wszyst­
kie narody miały równe prawo komunikacyi na tej 
linii. Sojusznicy porozumieli się w Paryżu, że po 
wojnie ruch handlowy mocarstw centralnych będzie 
musiał być poddany utrudniającym postanowieniom.

Ukraińska arm ia w  Rosyi.
Rosyjski dz;ennik o zabarwieniu socyalistycznem 

„Kijewskaja Mysl“ donosi o szeregu zebrań ”1 zgro­
madzeń, jakie odbyły się w Kijowie w sprawie 
utworzenia ukraińskiej armii cchotuiczej w Rosyi. 
Na wielkim wiecu, odbytym w gmachu kijowskiego 
instytutu handlowego, omawiano kwostye po pierw­
sze —  utworzenia armii ukraińskiej, po drugie —  
zorganizowania na gruncie narodowym wszystkich 
Ukiaińców, służących w armii rosyjskiej.

W  kilka dni później w tym samym gmachu od­
było się już zebranie organizacyjne żołnieizy, ofice­
rów oraz lekarzy i urzędników wojskowych Rusi­
nów. Wybrano komitet tymczasowy dla zorganizo­
wania armii do walki z wrogiem zewnętrznym i pod 
trzymania rządu cymczrsowbgo wobec zwolenników 
skasowanego carskiego rządu.

Jako następstwo tych zgromadzeń i uchwał od­
było się następnie kilka zebrań organizacyjnych ni­
skich oficerów i żołnierzy, na których przyjęto na 
stępującą jednobrzmiącą rezolucyę: „Z  uwagi na
niebezpieczeństwo, jalre grozi nam od wregów ze­
wnętrznych snełniając wezwanio rządu tymczaso­
wego... ukraińskie zebranie wojskowe uchwala, nie­
należnie od regularnej armii, sformować z ochotni­
ków i wolnych od służby wojskowych armię ocho 
tniczą ze wszystkich rodzajów broui“ . — Wybrano 
w tym celu osobny komitet, zapisy ochotników 
przyjmuje się w lokolu muzeum pedagogicznego na 
Wielme) Włodzimierskie 1 i w kancclaryi biura pra­
sowego ukraińskiej armii.
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Kronika M i i .
Bodaj częściowo spełniła się więc moja przepowie­

dnia z ubiegłego tygodnia. Wyraziłem ją wprawdzie 
w formie tjlko skromnego życzenia, miała przecież 
bodaj jaki taki skutek. Śniegu już nie wiuać, choć 
zimno, utrzymujące się ciągle, przypom;na każdemu, 
by nie rozstawał się z paltotem, jeżeli nie chce narazić 
się na zaziębienie i jego następstwa.

Kronikarz, który, podobnie jak i inni Krakowianie, 
nie posiada w swrein zagłębiu piwniczuem nijakich 
już zapasów węglowych, jest z tego powodn pogrą­
żony w czarną rozpacz, ale to go pociesza, że takich, 
jak on, jest więcej. Zresztą na zajmowanie się takiemi 
drobuostkami brak czasu. Nie m?, się go nawet na za­
łatwienie najkonieczniejszych czynności urzędowych, do 
których należy przeiewszystkiem zbieranie materyału 
do uastępnej krouiki, co nie jest znown taką łatwą 
rzeczą, jakby może komu się zdawało, pozatem zaś 
ustne i na piśmie iuformoyanie Czytelników i Czytel­
niczek w różnych sprawach, z jakiemi się doń ciągle 
odnoszą. Nie na wszystko przecież można odpowiedzieć, 
a przynajmniej nie zaraz.

W  takim kłopocie znalazłem się właśnie w tym 
czasie, otrzymawszy od pewnej niewiasty z prowr cyi 
list, w którym mnie zapytuje, czy „Niezawodna maść 
na osiągnięcie pełnego i jędrnego binstu“ jest w samej 
rzeczy niezawodną, w jakim wieku może być stosowaną 
i czv mógłbym zaręczyć, że nie będzie mieć szkodli­
wych następstw.

Chcąc zadość uczynić wyrażonemu życzeniu, trzeba 
byłoby kupić sobie słcik tej maści i rozpocząć z nią 
próbę, wątpię przecież, czy pytająca pani miałaby 
tyle cierpliwości, by doczekać aż do chwili, .gdy ją 
będę jnż mógł zawiadomić o rezultacie mych doświad­
czeń, których jednak drukiem nie ogłoszę, ze względu 
na okoliczność, iż i w bieżącym roku nie będą przy­
znawać nagród z fundacyi Nobla. Mógłbym, co prawda, 
spostrzeżenia moje opublikować w „Rocznikach Aka­
demii Umiejętności w Krakowie", na razie muszę sobie 
jednak dać z tem spokój, gdyż nie „przetrawiłem- 
jeszcze (wyrażenie pewnego znanego naszego filologa) 
należycie prawideł nowej pisowni polskiej, wydauych 
nie tak dawno. Zwłaszcza teraz, po ogłoszeniu przez 
ankietę lwowską protestu przeciw wspomnianym uchwa­
łom Akademii, nie wiem dopiero, czy tak się pisać ma, 
czy też się nie powinno, i czekam wobec tego na de 
finitywne rozstrzygnięcie sprawy.

Mniej już kłopotu miałem z jakimś wielkim polity­
kiem prowincyonalnym, z jakowejś Pipidówki, który 
prosił mnie o wyczerpujące iuformacye, jak mówią 
w Paryżu i Londynie o pokoju, zapewniając równo 
cześnie, że: „niech mnie (to jest jego, nie mme!... 
przyp. autora) szlag trafi, jeżeli o tem puszczę bodaj 
parę wobec kogo!"... Odpowiedziałem mu krótko i wę 
złowato: „O pokoju mówią w Paryżu przeważnie po 
francusku, w Londynie po angielsku, choć nie jest 
wykluczonem, iż może się dziać i odwrotnie, zwłaszcza 
wtedy, gdy mhrstrowie koalicyi składają sobie nawza 
jem wizyty".

Sądzę, że z odpowiedzi tej powinien byc najzupeł­
niej zadowolony, zwłaszcza, że jest ona oparta na zu­
pełnie autentycznych, mych własnych informneyach, za 
czerpniątyeh wprost u źródła.

Natomiast nie potrafiłem dać odpowiedzi pewne,i 
znów Czyteluiczce, która po ukończeniu w Nowościach 
illusirowaiujch druku powieści p. t. „Poza frontem", 
zaiutorpelowała mnie w krótkiej drodze, czy Józia wy 
szła zamąź za Żaruickiego i jak się w tym wypadku 
znosi z jego matką, czy może wróciła do Michnika, 
naito, czy dzieci owego inwalidy bez ręki przyzwy-' 
czady się już do swej nowej macochy, panny Witow,- 
tówny.

Niestety, na żadne z powyższych pytań odpowie 
dzieć nic mogłem, nie wiem bowiem, co stało się z bo­
haterami owej powieści w dalszym ciągu ich życia, 
choć mogę zdradzić tajemnicę, iż autor przygotowuje 
trzecią część, kto więc łaskawy i cierpliwy, w swoim 
czasie dowie się wszystkiego.

A takich i tym podobnych zapytań jest więcej. 
Gdybym chciał aa każde odpowiedzieć, musiałbym przy­
jąć bodaj jedną sekretarkę, piszącą na maszynie, a na 
to zuów nie zgodziłaby się moja Weronisia, która, 
choć nazywa muio z zasady „starym fujarą" lub „nie­
dołęgą", przecież mi czasem nie dowierza.

Czasu mi więc nieraz brak, zwłaszcza zaś teraz, 
gdy zajmuję się gorliwie sprawami teatru, a zwłaszcza 
krytyki teatralnej, wchodzącej widocznie w czasie wojny 
na zupełnie nowe tory, ak to wnoszę ze słów, wypo­
wiedzianych do narodu przez jednego znakomitego spra­
wozdawcę z okazyi wystawienia na krakowskiej sce­
nie najnowszej sztuki Nowaczyńskiego Pnłashi w Ame- 
race

Pr,u ów powiedział więc, a raczej napisu, ni umiej, 
ni więcej, tylko:

„Rozpływający się po widowni zapąjcb prochn przy- 
pomiuał widowni żywo dobę stanu wojennego i pod 
nosił walory sztuki czynnikiem aktualności".

Odtąd więe, przy ocenie różnych sztuk teatralnych 
brać się będzie musiało w rachubę nie tylko oko i ucho, 
ale i nos, i biada krytykowi, któryby nie miał nrleży- 
cie wyrobionego zmysłu powonienia.

Z drugiej znów strony ten uowy kierunek może 
mieć bardzo doniosłe następstwa, spodziewam się bo­
wiem, iż reżyserya będzie się odtąd starała podnosić 
walory sztuki różnymi zapachami, co wpłynąć powinno 
na frekweucyę w teatrze, gdzie ucieszyć będzie można 
nie tylko oko, nie tylko ucho, ale i nos.., Już widzę 
afisz teatralny w niedalekiej przyszłości z ogrcmnym 
napisem: „W  akcie trzecim rozpływać się będzie po 
widowni zapach prawdziwego rozbratla z cebulą" . 
Ludziska, którzy w tym czasie znać będą rozbratla 
jeno ze wspomuień i opowiadań, pospieszą tłumnie do 
teatru, by tam bodaj robić „inhalacya" rozbratlowe, 
skoro rzadko kto potrafi sobie dziś coś podobnego, jak 
rozbratel, zafundować. Ciekawym jednak, czy do podo­
bnych zapachów miałyby zastosowanie przepisy o dniach 
bezmięsnych ?... Przedstawienia popularne mogłyby się 
ograniczyć, dajmy na to, na zapachu kwargli lnb prze- 
kiszonej kapusty, który jest również silny i zdrowy, wy­
stawiona sztuka nie straciłaby bynajmniej swych „wa­
lorów", publiczność byłaby zadowoloną. Teatr w wo­
jennym czasie stałby się w ten sposób czynnikiem nie 
tylko kultury, ale ułatwiłby i aprowizaeyę, a z tem 
należy się także liczyć bardzo poważuie. Obeszłoby się 
w danym wypadku i bez orkiestry teatralnej. W  an­
traktach publiczność, przypominająca sobie „zapachy" 
popizedniego aktn mlaskałaby językami z taką lubością 
i z takim apetytem, iż głnszyJoby to wszelkie, nawet 
najhuczniejsze tony.
SJ Zastrzegam się jednak, że ten przewrót stać się 
może, ale nie musi, jest to wizya przyszłości, osnuta 
na tlo wywodów jednego tylko teatralnego recenzenta, 
nie zaś ogółu.

Prócz wymienionych kłopotów, nazwijmy je urzę 
dowymi, stoją bow m w ścisłym związku z krorikar- 
skiem stanowiskiem w społeczeństwie, miałem ponadto 
i inne, natury więcej prywatnej. Najważniejszy z nich, 
wszystkim dokuczający, spadł mi już z głowy i z porządku 
dziennego, odkąd zaprowadzono w Krakowie „Ochronę 
bkatorów", skazanych dotąd na laskę i niełaskę ka 
mieniczników.

Na tem samem posiedzeniu Rady miasta, na ktć 
rem J. E. Pan prezydent poświęcił żałosne wspmnie- 
nie pękniętej rurze wodociągowej na Półwsiu, poru 
szono także i sprawę owej „Ochrony", ale tylko pół 
gębkicm. gdyż prawm każdy z panów radców to ka- 
mienicznik i to przeważnie dziedzicznie tą wada. ob­
ciążony, uznający się za dobrodzieja płacących wygó 
rowane czynsze lokatorów i uie mogący w żaden spo­
sób pojąć, czego oni od niego żądają ?... Jeżeli zaś 
przypadkiem który z nich niema jeszcze własubgo da­
chu nad głową, z pewnością tylko nad tem przemy- 
śiiwa, w jaki sposób mógłby najprędSęj dojść do upra­
gnionego celu.

Wówczas postawił jeden z rajców; wniosek, iż by 
loby wskazanera, aby ustawa obowiązywała i Kraków 
na co z miejsca decydującego odpowiedziaro, iż kroid 
w tym celu już rozpoczęto. Znając nasz administracyjno- 
autonomiczny porządek, byli wszyscy zadowoleni, wnio­
skodawca, iż wniosek postawił radni-kamienieznicy, iż 
sprawa przeciągnie się ad infinitam. A tu tymczasem, 
już w piątek ubiegłego tygodnia, czytamy w pismach 
codziennych, iż ustawę o ochronie lokatorów rozsze­
rza się na Kraków i cały szereg miast w Galicyi.

Interpelowałem w tej kwestyi jednego z radeów- 
kamieniczników.

— »I cóż kochany radca na to? — zapytałem.
— N ic! — odparł spokojnie. — Ja ; tak nie gło­

sowałem nad tymi wnioskiem...
W  każdym razie pewna otucha wstępuje w tak 

zwanych lokatorów. Odtąd nie będzie mógł właściciel 
domu podwyższać co kwartał czynszu, wypowiadać 
mieszkania według swego widzimisię, słowem, choć 
późno, doszło do skutku to, eo już dawno dojść było 
powinno. Nawet czworonogi miały Towarzystwo opieki 
nad sobą, nie mieli jej tylko czyDszownicy. Każda 
nkoyo bndzi zaraz reakoyę, jestem też prawie pewny, 
iż w niedługim jnż czasie powstanie w Krakowie 
„Towarzystwo wzajemnej ochrony ka mieniczników przed 
wyzyskiem lokatorów". I ja sam, o ile w międzyczasie 
zaliczonym zostałbym w poczet błogosławionych kamie- 
niczników, wpisałbym się na członka czynnego, na ra­
zie mógłbym zostać tylko honorowym. Wątpię przecież, 
czy się to kiedy stanie, uczono mnie bowiem swojego 
czasu, iż „kto się do torby narodził, ten się nigdv 
kuferka nie dorobi".

Zresztą, na czem miałby się dorobić majątkn prze 
ciętny człowiek, handlem się nie zajmujący, gdy po

nadto zbliżają się takie czasy, iż nawet nie będzie 
czem handlować!... Brak wszystkiego, o czem człowiek 
tylko pomyśli!... Ot, weźmy na uwagę tak niewinny 
i nic z wojną nie mający wspólnego artykuł, jak jaja 
Kury są, jaj niema, nierównie dziwnera byłoby, gdyby 
się rzecz miała odwrotnie!... Co jednak wpłynęło na 
ów brak jaj, tego nikt powiedzieć nie mole. Niektórzy 
przypisują go zdenerwowania kurzego rodn zbyt dłu­
giem przei ląganiem się wojny, co bardzo łatwo może 
być branem w rachubę, inni karygodną opieszałością 
w pełnieniu swych obowiązków. Dobrze też uczyniło 
starostwo w Bielsku, polecając zestawić dokładny spis 
kur, znoszących jaja i prowadzić ewideucyę, w jaki 
sposób wywiązują się z tego „poruczonego im zakresu 
działam a", by w dauym wypadku nmtna było w drodze 
prawa wystąpić przeciw opornym.

Pisma codzienne rozpaczają stale nad brakiem węgli, 
m.ęsa, wędlin, tłuszczów i t. d. ba, odczuwamy jnż 
nrwet brak sacharyny, choć urzędowo nie została jeszcze 
w obieg puszczoną. W  każdym razrn konstatuję fakt, 
że nąj potężniej wyglądają obecnie ogonki węglowe 
i ziemniaczane, bezpośrednio po nich idą ogODki czysto 
męskie, czyli tytoniowe, przed każdą trafiką raz na 
tydzień się pojawiające. Chętnie wypaliłby człow,ek 
z wrogiem swym fajkę pokoju, jak to czynią Indyanie, 
niestety, trudno sobie na to pozwolić, gdy stale nad 
każdą trafiką widnieje napis: „Brak tytoniu".

O braku nafty wspominać nie potrzeba, z powodu 
bowiem wprowadzenia letniego czasu chodzi się spać 
wcześniej o godzinę i w ten sposób oszczędza się wiele 
na oświetleniu. Specyalnie oszczędui wstają ponadto 
według starego zegara i znów mają, jak oni mówią, 
jedną godzinę „su Wielu urzędników chciało
ten system wprowadzić przy nstanawirnin godzin urzę­
dowych, aie nie zgodziły się na to władze przełożone, 
dbające o duszny pożytek swych podwładnych, a wie­
dzące (z własnego doświadczenia!...), iż próżniactwo 
jest grzechem i to bardzo paskudnym!

Klina mi także zabiła, w głowę notatka, iż na razie 
nie zamyśla Rząd ograniczyć jeszcze bardziej ilości 
chleba, przeznaczonego dla pojedynczych zjadaczy, za 
mierzą natomiast wprowadzić nowy surogat przy wy 
pieku.

Coby to być mogło? — myśl: każdy, a nąjberdzie.i 
z ciekawości skrobią się w głowę piekarze. Gdym za­
pytał jednego, co ma na myśli, odpowiedział

— Nie mam pojęcia, choć już wszystkiego, co tylko 
na świecie istnieje, używałam do wypieku chleba'

— Mąki też? — podchwyciłem z uienacka.
Nie połapał się widocznie, bo odpowiedział:
— Czasem!... Ale to się nie opłaci. Produkcya 

jest wtedy zbyt droga! Zresztą tak, czy owak. Indzie 
będą narzekać, niech więc mają bodaj powód...

Przyznałem mn naturalnie zuiełną racyę, a żołądek 
mój. na samo wspomnienie nowego surogatu, zaczął 
nruczeć w jakiś niewyraźny sposób.

Zresztą co do braków i surogatów, mających je 
zastąpić, to jest ich tak długa litania, iż absolutnie 
spamiętać jej niepodobna, a na wyliczenie nie wystai 
czyłyby nawet łamy pudwójnei kroniki!.,. Wobec tego 
o innych brakach mówić ani pisać nie myślę, zosta­
wiając sobie to do następnych numerów. Wiem 
o tem, że zanim doczek iiiiv się końca wojny, wygadam 
się w tej materyi należycie.

(Przeciw bolom głowy) ożywa się Fe lera wonnego, ból 
koiącego i orzeźwiającego fluidu z esencji roślin z marką 
„Elza fluid". Przeszło 100.000 'istów dziękczynnyih chwali go. 
Ceny pokojowo l ż  flaszek kosztuje franko tylko 6 koron. 
Znakomity środek domowy. Aptekarz E V FULLER, Stuoica, 
plac Elzy Nr. 127 ^ roa cy a  . vf

Krem do z^bów Sarg1 V tedeń
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Zagadki do nagrody.
Zadani* do prseatawienla.

Ułożył Z. Szymanek, Kraków 
Z podanyóh uter ułożyć znane polskie przysłow ie:

Kibic dał kopę! On.

Łamigłówka.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

krB.^ttlI>e*n,f  P0-l3i’ e wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 
■Czytane z K6ry na dół, podadzą ważne polityczne 

zdarzenie z ostatnich czasów.
- e j a
— zaw
- "g «

— bar 
— ete
— ran
— heb
— ard
— dam
— awr
— afa 
—boi 
— ato
— ork 
— kwa.

Zakrada.
Ułożył E  M., Kraków.

Pierwsza jest samogłoską blisko liter kod ca,
Drugo,, rzeka w krainie pomarańcz i słońca,
Trzecią z  czwartą czas zr.wsze równo nam przynosi, 
Piąta wreszcie przysłówek, co przeczenie głosi. 
Wszystko to własność ludzka, każdy z nas ma inną. 
£le w dobrych nczynkath w wszystkich być powinno

Okienko.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

"  podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
pionowym i poziomym.

I d e e

P P *

£
i

m m 
n 
o 
t

e
g
i

n n 
o 
o

Równanie.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć po tyle zgłosek, 
ile icli wykazuje mwnewnik. Z każdego należy wyjąć jedi* 
syllabę, a otrzymamy tytuł polskiej epopei \d-ya wyrazy).

1
2 + ? + T + f

nac'Jtęnie wyrazów: 1. W j górze ooolr Jerozolimy. 2. Miej- 
Wołć klimatyczna w Austryi. 3. Góry w Europio

Znaczenie wyrazów: a) Wino francuskie M Wysp* na 
Oceanie Spokojnym c) KapLan pogańskich Litwinów, d) Imi 
męskie.

Logigrył.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

W miejsce kwadratów i kresek wstawić litery, aby powstały 
wy-azy o podanem znaczeniu. Środkowy iz»d  pionowy utwo­
rzy nozwisko i imię polskiego literata i historyka.

□
-  □  -

-  -  □  -  -

- - - - - - -

-  -  □  -  -

-  □  -

□
-  □  -

-  -  □  -  -

  --

- - - - - - -
-  -  □  -  -

— O  —
□

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Pierw!astek. 3. Małpa. 
4 Minerał, ft. ł»opłvw Dniepru t>. Mii to na Krymie. 7. Gwóźdź. 
8 Spółgłoska. 9 Nazwa kart. 10. Miasto w Gakcni zachodniej. 
11 fokę, 12 Muzyk polski. 13. Związek polityczny włoski. 
14. •- 0 ' bawienie wolności. 15. Bogini grecka. 16. Okres czasu 
17. Spółgłoska.

Łamigłówka literacka.
Ułożył Z. Szymanek, Kraków.

Znaleźć tytnły otworów wymienionych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko polskiego 
kompozytora.

Szaniawski?
Bełza?
Krajewski ?
Bojan?
M 6C7nik?
Szamota ?
Baczyński?
Strug?
Filor.howskp. ?
Krasiński?

Sadanle do przsslinema.
Ułożył Z. Szymanek. Kraków.

Z podanych liter ułożyć zns ne polskie przysłowie 
Nabożny żyd ma ogon ciem

Bilety wizytowe.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

h liter na biletach nłożyć godność, względnie zawód po 
szczególnych osób:

E P I K W A b

R C Z A W I E T .

C E B E Z

T B S Z T A N C I M

Z W U B I T O .

K » m

Za dobre rozwiązanie wszystkich pc wyższych zagadek prze­
znacza Bedakcya do rozlosowania: Alk om Legionów poi- 
tiUok.

Rozwiązanie zagadek z N r. 16.
Szarada: Koperty

Łam igłówka llte ra ok a : Kres.
0  tron 
Edyp król 
Tenns.
Fdvp w Kolon’ e.
Sę drowie,
S3a!kst

Zadania do przeataw ion la : Niema kącika bez krrytyka. 

Trójkąt m ag iczn y :
B a r C • 1 o n
A m a z 0 n k a

R 0 d z i n a

0 e r « r a

E i P t
L a m a
0 k a
II a
A

Zadanie do prrnairyienłu: Nie ukręci bicr* z piwku.

łonl :o M a r y a

a a g
i a d c a
y c t

a g a t a

Sadanle k o n ik o w e :
Płowieje sioła krasa rodzimi 
W  mroźnego wiatru poświście,
Z poza gór c'ągnie ponura zima,
Go zwarzy kwiecie 1 liście.

Powieje dumki moie, ,cL  w górę,
Niedlugnć tutaj zabawim,
Ptactwo sjideczne, hej krasnopióre,
R o jn ii sie w r .yku N rawim,

Zadaniu de przestawienia: Trafił frant ua franta, wy- 
Ciął mu kuranta.

Z i idanie do przestawienia: Dor ry chleb, gdy uiema ko­
łacz*

Bilety wlzytowu: Forysie. Syndyk. Wioiarz. Podczaszy. 
Woziwoda.

Dobre rozwiązania nadesłali P p : D. Łodyusks Kraków, 
II. Sokołowski. Kraków, S Karwowski Gniezno. H. Bukowska 
Winnica, R, Topolnicki Wiedeń, B. Osi,dzińsui lyósno, D. Ber­
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor. Ostra -a, T. Nikiel Kraków, 
S. Krzyżanów jai Podgórze, J. Charzewski Kraków, S, W yso- 
„zafcki Poznań, M. Planecka Kraków, Z. Sperling Wieduń,
F. Horak Oświęcim, S. "edyński Zakopane, D. Schwadron 
Kraków, J. Stępieli Budapeszt, S. Galiński' Praga, K. Bei- 
ebeuberg Cieszyn, m. Raszka Cieszyn, J. Zachara Mielec, K. 
Wyka Biała, K. Makowski Zakopane, J. Jakubowska Kra­
ków, B. Ob.-czay orawska Ostrawa, J. Lipski Kraków, ‘A. Gia- 
lewski Kraków, H. Mańkowski Wiedeń, J. Górka Kraków, 
H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antorz T :r- 
nawa, H. Kozicka Tarnawa, S. W ilczynszi Kraków, S. Mróz 
Wiedeń, S. Wiewiórowski Poznań, B. Antosz Wiedeń, K, 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz- J. Opolski 
Praga, A. Siatka Kraków M. Kowulsk Kraków, J. W y- 
soczański Jasło, B. Wolański Wiedeń, I. Brzostowski Podgó­
rze, E. Trojacka Wiedeń, K. Borowiecki Lwów, M Go!«ka 
Wiedeń, M iaczyńska Lwów, W . Nowiński Tarnów, R W ój­
cik 1 yzeuHEŚl, Z Małecki L -órr , S. Burzyński J ł  ło, M Bor- 
koW“l;i Przemyśl, Z. Wałków k̂t B-se o, H Dziedzic Tsrnów,
E. Winter Tarnów, A. W ęgrzyn Lwów, B. Weindling Kra­
ków, B Książek Miejsce Piastowe.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. K. Mikewskł, Zako­
pane Up '  azi iy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

# 0

i młodzieńczo świeżą, różow" cerę aż do późnej staiOŚci osią­
gną panie, jeżeli używali* mojej tysiąckrotnie wypróbowanej 
i uznanej emulsyi liliowej. Pryszcze, piegi, zajady, plamy, 
zmarszczki i t. p. znikają w krótkim czasie. Gwarancya za­
pewnione. 1 flakon liliowej emulsyi razem z 1 odpowiedmem 

mydłem piękności koron 5 3 0  **•
A . J E Ł I J O S H  Wiedeń 69. Fach poest, Oddalał Ż5?

Pewny skutek.
ch w ili do  prze jrzen ia . J ę d r n y  p i ę k n y  b i u s t  o trzy ­
m a się p rze z  u ży c ie  D r t  m e d .  k. B i l i  k r e m u  u  
b i u s t .  U rzęd. stw ie rd zo n y  |ako n ie szk o d liw y , dla 
k a żd e g o  w ie k u  s z y b k o  i p e w n i e  d x U ! & ] ^ c j .  Do 
u ży cia  zew n ętrzn ie , jed y n y  krem  na r o z w ó j biustu , 
k tóry  z p o w o d u  n a d zw y cza jn e g o  dzia łan ia  w p r o ­

w a d zo n y  zosta ł do  aptek, n a d w . dro g u e ry i etc. 
Próbna doza  K 4’— , w ie lk a  d oza , w y s ta rcza ją ca

I
\ i  % W  dla skutku  K 9‘—. W y sy łk a  pod  Scislą d y sk re cy ą  

D ra A .  E l z a  k o s m .- la b o r  W i e d e ń  I Z ,  Ł a k l e r g .  6|F. 
Ł  S k ład y  w  K ra k o w ie : A pteka  W isz n ie w s k ie g o , u l.

F lorya ń sk a  1 5 ; R eim  i S ka , R y n ek  g ł. 25. D ro - 
fluerya  K o m o ro w sk ie g o , F lorya ń sk a  33. K. M ik la ­

s z e w s k ie g o  p la c  D om in ikań sk i. B ękn er, D ługa  4 We L w o w i e  
d o  n a b y c ia : S . R u ck er, ul. K r a k o w a * .  A pteka  H fin g era  A n io ła  
R afaela . P erfu m erya  Ś la d o w s k ie g o . T a r n ó w  ■ D 'n q u e ry a  B racha. 
B ie lsk o : D rog u ery a  P o la czk a . K o le io w a . L u b l i n :  P erfu m erya  

S ta n k iew icza .

Album Legionów 
Pofs&fch.

Nakładem „Nowości ID listowanych“ wyszedł 
■aż z druku I. zeszyt

Album u Legionów Pocskicb
przedstawiający w licznych fatoerafiach hlSfOiryi i 
tw o rz e n ia  a rm ii p o ls k ie j.

Album Legionów Polskach
wydane wspaniale na kredowym papierze, w wielkim 
formacie, zabiera obok krotsiei historyi oowstauia 
Leniono w, k ilk ad z iesią t fotografii, iłlus trujących 
pi9vwsze polskie organizacye militarne, różne okresy 
formowani- Legionów, wymarsz Legionistów z Kra­
kowa, ze Lwowa, Przemyśla i innych miast, przy­
sięgę na Błoniach, pierwszą polską szkolę podcho­
rążych i t. p.

Album Legionów Polskich
jest i') nabycia w Adimnistracyi „Nowoś''1' Illustro 
wanych“ i w księgarniach no cenie 2 korony za 
egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy Jotoczy^
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td̂ l t! 5 S k0Wie' Zakład pogrzeocwy „Cci?corflia“ Jana  Wolnego
własny wyrób iran en Kraków,. Plac Sacasepański Ł. 3 (dom własny) Telefon Nr. 33H

Krsm twarzowy jako puder.
Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 
i bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w  tw a- 

-  •  rzy. Używajcie perłowego pudru kremn dr, A.
R l*  bia łego, ró żo w e g o  i k rem ow ego. Krem  puder 
jest praw nie chroniony, zupełnie n ieszkod liw y , 
żadna szm inka, nadaje natychm iast m atow ą, de- 
likatną cerę. D o pielęgnow ania  sk óry  i piękności 

n iezrów nany i oszczędny  w  użyciu . Próbna doza  kor. 2 ‘— , 
w ięk sza  doza  na cztery m iesiące w ystarcza ją ca  koron 4 — . 

W y sy ła  pod ścisłą  dyskrecyą

Kosmetyczne laboratorynm dra A. Ri
Wiedeń IL. Lakiergasee 6/F.

D o nabycia  w Krakowie: Apteka W iszn iew sk ieg o , ul. F łoryan- 
sk a  15. Perfum erya Reim  i Ska, Rynek 35. K. M iklaszew ski, 
p lac D om inikański. K om orow sk iego , F loryańska 33. Beckner, 
D ługa 4. We Lwewle: Apteka R ucker, ul. K ra k ow sk a , apteka 
Eltingera Anioła Rafaela. Perfum erya Ś la d ow sk iego , Tarnów: 
D roguerya Bracha. W Bielsku: D roguerya P olaczka, ul. Kole­

jo w a . Lnblln: Perfum erya Stankiew icza .

Bardzo trwałe, nieprzemakalne, przyjemne w noszeniu

zelówki sumowe
nadające się do każdego oouwia w różnych wielkościach 
męskie, damskie i dziecinne, cena zt> 1 pu rę od kor. 2‘60 

do kor. 5 60.
Ochraniacze na podeszwy ze skóry grzbieto­
wej 118 22 kawałków skóry wraz z gwoźdźmi) damskie 
bor. 1-20, 2 , męskie kor. i 30, 2 60. Ochraniacze
stalowe karton 80 hal. Wysyła się najmniej 3 pary 
zelówek lub 5 par ochraniaczy. Przy zamówienin wy­

starczy pod ć numer fabryczny obuwia lub miarę 
Cenmk bezpłatnie, odsprzedawcom rabat. Wysyłka za za­

liczką, porto dolicza się Proszę adresować
Wyroby skórzane-gumowe, Podgórze (Kraków)

Kopernik*. 6/n.

B r a n i ? !®  i  f t j f t i a i  l szkłem K M s a
Radiowa tarcza świecąca.

B r a n z o le tk a  z zeg& rLiem  
I rz e m y k a m i, d u ży  fo rm a t  
K  10  - .  R ad iow y  K  14 ‘— . 
B r a n z o le tk a  z z e g a rk ie m , 
m a iy  fo rm a t K  1 6 — , 18  — , 
ra d io w y  L  2 0 '— , 2 2 '— . 
z p re c y ry jn y m  w erkiem  
A n k e r K  2 1 ' - ,  m a rk i  
A m a lfa  K 30- ra d io ­
wy k o ro n  1 0 ' -  J -lęce j,

z szk łem  o c h ru n n rm  K 2' w ięcej. — W o jen n y  z e g a re a  _ d j - 1 
P ry m  w erk iem  .in k e r  k o r . 10 '— , 1 akuScl K i ó — , 2 0 '— , 2 4 '-  , 
p raw d ziw y  s r e b r n y  K  3 0 '— . B u d zik  k ieszon k ow y K 40  , r a ­
diow y K  5 0 .— . W o jen n y  budzik  nik low an y  2 0  cm , w y sjlil K 
1 0 '— , 3 -le tn ia  gw a r a a c y a . W y sy łk a  tylk o z a  p o p rzed n iem  n a ­
d esłan iem  n a le ś y ti śoi i 1 '— X  n a  op ak ow an ie 1 p o rto  o p ła­
co n e  do c c ły c h  A u stro  W ę g ie r  1 w pole w ysyła J - n y  i k l l d  . 0 .

. w e j .s n y e k

f*n:i Bohnel, Wiedeń, IV. Mergnretenrtras&e 27/62.
O ry g in a ln y  cen n ik  fab i-yczn y  d arm o .

[ Nowość!K,ebZ0nk0wn ||\#^<hez &1# 1 nouiiść!

S u c h o t n i c a ! !
P i e r s i o w o  c h o r z y  —  P ł u c n o  f h o r s y  —  
A s t m a t y c y  -  S k r o f u l i c z n i  -  B e z k r w i ś c i  

C i e r p i ą c y  n a  b ł ę d n i c ę .
N a reb zcie  w y n alezion o  śro d e k , p rz y n o s z ą c y  daw n o U] r a g n io r ą  ulgę  
w w ;m te n 'o n y c b  c ie rp ie n ia c h  i w yleczen ie  t j c h  ch o ró b  zap o m ocą

O’.<ez się  iuż u se tek  ty s ię c y  c ie r p ią c y c h  ja k o  
zbi.1* •n1 ty 'odek. u n a jp o w a ż n ie jsi proi 'sorow ie  
i I k ir z e ' s to s u ją  go I p o le ca ją  ja k o  sk u te cz n e  
lok.rsiwo w w ym ien ion ych  clii,rob ach  Jn k oteż do 
tBkl.azu, angielskiej cheioby (rkaahitis', pluci. 
krvlą, chudnlta.a, cherób l;ab!ecych 1 st; 
znn i nla 1 wyczerpanie k a ż d e g o  ro d z a ju . 2 po 
w o lu  p rz y je m n e g o  u n a k n  i z a p a ch u  z a iy w a j ą  yo  
ch ę tn ie  n a -re t  n a jw y b re d n ie jsz e  p o d n .eb len ii, d z ie c i,  

V .jis k u w l , w r a c a ją c y  z p o la  w alk i, w y­
c z e rp a n i ,1 w y cie ń cz e n i z r z y w a je  .ro ze  szezjtap j, 
n e r  u p o lo b a n le m  1 ze z n a ." .m lty m  p ożytk iem  
d la  i» im o c n ie n ie  1 u zd ro w ie n ia  o . lablonep.* 
p rz e ^  t r u d y  w o je n n e  o r g a n iz m u . ~ V 8  

1 finSZdcska K  5  5 3  o p ła tn i e ; 4  lla sz e cz k i w y ira g a u e  zwykle, do 
zu p ełn ej k n ra c y i, z a  n ad e s ła n ie m  n a p rz ó d  n a le ż y to ^  i k o r 15 80

Do naóyria tylko u L. Vertee’a, apteka pod 
„Białym Orłem'’, Lugos 742, Banat.

8  h a l e r z y
kosztnje 'tarta 
koresponden­

cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny kacalog 
który na żąda­

nie bezpłatnie wysyła: 
Pierwsza labrykc ii|irkćw

Fwłns Konrad
o. i k. nadw. dostawca 
w  BKłx 51 r. 1369 Czechy 
N ihlow y a lb "  s ta lo w y  tg a -  
re k  A n s e r  K  1 6 — , 18— , 2 0 —  
'.Tojenny „ e g a re k  ra d io  ty  K  
18 '— , 2 2 - - ,  2 6 '— . Z e g a r a j  
z  b ia łe g o  m e ta lu  (srob rn  G lo- 
r y a )  p od w ójn a k o p e r ta  A n k e r  
re m o n to lr  Y ii  , ło -— . po­
z ła c a n y  ;e g a re k  \u ’. e r  r ę ł  
m o’ :o ir  .  podw ójny k o n e rtą  
K  3 6 -— 3 8 1— , P ra w d z iw y  
sreb rn y  A n k a r le m o n to ir  &  
W —  * 0 -  6 0 ’- .  'u  łzikl
i z e g a r y  ścien n i r w ielk im  
„ j b o r z „  3 le t n ia ’ g w a ra n -  
c y a . W y s j t k a  z a  z a lic z k ą . 
Z tm la iiid c jiW u lo iit.la b  z w ro t  

p ien ięd zy .

E o n i e !  Illu ittisso jc i:
i .ysyla 

ig; poprzedniem nsideslu- 
n.c n ąjtówki następujące 

ftsiiti’:1

‘ „Wojenny Bieleń i k;
Waclava Grablańsklego

cena 1 kor.

*) „Po ślubie1*
Artura Gruszeckiego

cena 4 kor.
Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal,, dla 

b) 70 hal.
Ze wysyłki niepolecone Admi­
nistracya nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się.

/ V
*> 'O.

KINO-WANDA
przy ulicy św. Gertrudy L. 5.

C o  trzeci dzień 
nowy program.

h

Przedstawienia trwają w dnie powazednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedzielo i dwiąta od 

godziny 3-dej do 11-taj wieczór.

xJ
Wschodnie perła!

Nowy wynalagek! Skończona tmit. 
prawdz. pereł. „Orient“ perły ma­
ją równą wagę! kulor! połyski 
farbę1 ciężar! kształt 1 wielkość 
jak prawdz. perły. Nie niszczą się 
nawet po latach. Dla reklamy też 
osobom prywatnym po eonie hur- 
townej: 1 sznnrt pereł wraz 
z modną spinką i-ej jakości K 
35.— Ii-ej K 25.— . Kulczyki 

(w prawdziwej oprawie urzędowo leebowane) K 25.—, 
śrubki K 20. — i t d. Prospekty zadarmo1 Zastępcy 

poszukiwani.
O r ie n t -P e r le n  E n g r o s  Wion II. Praierstr. 50/2 Tiir 6.

K u o i i i e  i  s o r r e d a j e

aa ® o a 0090*
złoto, srebro i brylanty oraz wszelką 
biżuterye nową i antyczną. Płacę naj­

wyższe ce.iy.
Zakład (egam iatm owskl 1 JubPuLskl

J. Cyankiewicz, ul. Sław/ov?sva 24.

9 im in
Dobry aparat 
do golenia 

i stnyż@nia.

Ta. brzytwa z srebrnej stilii 
K 3’50, 4.— , 5.— , aparat 
bezpieczeństwa do golenia 
nikło bany K 3 — 5.—, siar­
ka „ Derfekt“ z 6 nożami 
K 16.— 20. — , podwójne 
noże rezerwowe za tuzin 
K 5‘ —, 6 '— . Ia. maszynka 
do strzyżenia E 11 —, 12.— 
Wysyłka za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości. Zamiana dozwolo­

na lub zwrot pieniędzy.
HA NNS KOATKAA
dnm wysyłkowy w Brux, 

Nr. 1747. (Czechy).

E d y f e t  l i C M t a c y i n y .
Na wniosek Rozalii Isenbergowej jako strony egzekwu­

jącej, odbędzie się dnia 10 maja 1917 o godzinie 10 przed­
południem, w biurze Nr 44, II. piętro w tutejszym Sądzie 
przy ulicy św. Jana Nr 22 licytacya realności 1 w 11. 561 
ks gr. gm. Kraków, Dz. W ił składającej się z parceli 
lkat. 370/6 obszaru 186'90 m kw. na której stoi trzech- 
piętrowa kamienica

Wartość szacunkowa tej realności 73.034 kor 81 hal 
Najniższa oferta 36 667 kor. 40 hal.
Do realności tej należą iako przynależność, sześć spi­

żarek z drzwiami 1 półkami oszacowane na 300 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy cyw. Odaział K B  
Kranów, dnia 12 marca 1917.

FREN&-GRAFOLOGA
książki okultystyczne każdemu dają, możność wy 
wierać wpływ ua innych, odkryć sekrety powo­
dzenia, charakteru, zdolności, małżeństwa, silnej 
woli i bogactwa, wysyła się 5 książek za 5 ko­
ron, bez wysyłki 4 korou 40, halerzy. Osobiście 
i pisemnie odkrywam tajemnice człowieka i udzie­
lam drogocennych rad. Lwów, ul. Pańska I. 9, 

I. piętro, od 3 do g popołudniu

■IIIIIN IIH III

lu n
książeczka do nabożeństwa 
p. t.: „ Ł siążeczka miniatn 
row i“ ji/Jśctm.i. Prześliczne 
wydanie, wyborowa treść dla 
iute!ligeacy i, elegancka oprą 
wa. 'o otrzymaniu K 3 96 
wysjia fran-o Księgarnia 
katolicka dra Władysława 
M iikowikiagc w Krakowie 
ul. Floryanska 1. Taż sana 
książeczka, oprawna w mięk­
ką cielęcą skórkę kor. 5 96 

z przesyłką.

plącę k a z d d n u , (zieli

»  nagniotki ■«
brat1*.; '1:1, lkórę iroftw icU lą
m e usunie w  trzech  J m i .  . z  ko­
rzeniam i C iz  . 5 E i z - B c l s n .  
Cena 1 J o i k a  z  listem  g w a ra n - 
r j i .y m  K . 7 5 ,  3 stołki K 4 60, 

6  słoik ów  K . 7*50. T ysiączn e  listy  
z  uznaniem  i w d z ię cz n c a ci4. 

l i m a n ]  l o s i y e a  (K a s sa ), i. fach  
p o czto w y  12 — 3 8 3 , W ę g ry .

ZEDBV m

i kliszami

Dri^arnls 9. S. Friedleina
w Krakowie, 1  Kazimierza VJ. 95. Tel. 479
zaopatrzoaa iest w wielką ilość czcionek różnego krojn i maszyny 

pospieszne. W ykonyw a wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za­

proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

umiarkowanych.

Założony 
w roku 1900! Po M z i*  do Zakopanego Założony 

w roku 1900'

ubiory męskielub w reca ją c , na jlepiej zaopa ­
trzę ó się m ożna  w  wpzaikia

w yk on yw a n o  na specyeln e  zam ów ien ia  podług m iary

W Z W rĄZETJ EATOL. KRAWCÓW
V ItJiWWR. FlDryańsia 7. WE LWOWIE, Pl«tc Halicki 7

lijozi
kobiety jest pełny,

kształtflyJEilrny biost
Kobiety, które się w tym kie­
runku nie czują zupełnie do­
brze ńapiszą z zaufaniem do 
Idy Kraits, która zupełnie dar­
mo, na podstawie swojej do­
świadczalnej metudy, udzieli 

dyskretnej rady osiągnięcia pełnych kształtów.
IDA KRAUSE, Pressburg (Węgry), Schanzstrasse 2,

Oddział Nr. 10.

"MdOate I i BptńkaW-is? n. rjiaiitaUi >ń»*w. nmM-ir.i M. IUkm saHMf, 9n>mia P, I. frW, J.- w Krzkiwit, gal rrta i Firt

Doborowe materyały na ^kladzfe w wielkim wybarase.
Suknie dlp Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi sp ecy a liśc i, 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubran:a gotowe o ile na to obecne stosunki

wojenne zezwalają).


